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DNIA 31 SIERPNIA 1936 ROKU 


(bez względu na miejsce sorzedaży) 
ROK XVI 


Narłowski gromi Hebde 


P E OE TB ETET A T TA A PEA 
Austrja wygrywa mecz 64.5:38.5. Przegrywamy nawet sztafete 


Druaga porażka Rucha. 


ODPRAWA OLIMPIJSKA 


Igrzyska Olimpijskie doczekały się ,prezentantom górę medali niemieckich, 


w- naszem piśmie obszernego.i wyczer 
puiącego omówienia. Po zakończeniu 
zawodów wyniki w każdej gałęzi spor 
tu. poddaliśmy drobiazgowej „analizie i 
ocenie sportowej, która umożliwiła Czy 
telnikom samodzielne postawienie na- 
szym reprezentantom noty za Sprawo- 
wanie. W objektywiźmie swym posu- 
nęliśmy się tak daleko, że chętnie: u- 
mieszczaliśmy głosy odpowiedzialnych 
kierowników ekspedycyj, jeśli tylko 
opinie te rzucały na nasz występ inte 
resujące lub nowe oświetlenie. 

Ten rozbiór krytyczny utwierdził o- 
pinię sportową w przekonaniu że eg- 
zamin berliński wypadł niezadawa!ają ; 
co tylko w czterech dyscyplinach: ka- 


jaki, wioślarstwo, pływanie '; skoki 
przez przeszkody w jeździectwie. W 
dziesięciu pozostałych 


urządziła sobie dztwowisko z 19-stego 
miejsca w punktacji, podrwiwała z lat 
przygotowań, į wysiłków olimpijskich. 
Zawistne główki uznały brak uświado 
mienia sportowego społeczeństwa za 
moment sprzyjający do rozpoczęcia ge 
neralnego natarcia na sport i ideę o- 
4impijską, 

Z emerytalnej toni pośpiesznie wy- 
skoczył w takiej chwili „wróg sportu 
Nr. 1'* prof. Eugeniusz Piasecki, który 
usiłuje dowieść, że skoro winogrona 
olimpijskie wiszą narazie dla nas za 
wysoko, to należy czemprędzej zre- 
zygnować wogóle z obsyłania Igrzysk, 
Prof. Piasecki ma już nawet gotowy 
projekt zużycia zaoszczędzonych pie- 
niędzy. Obrócone mają być one m. in. 
na udział naszych teoretyków wycho- 


dziedzinach | wania fizycznego ! gimnastyki w kon- 


sportu reprezentacja nie zrobiła zawo”| gresach, zjazdach ; wystawach mię- 


du. 


dzynarodowych, „gdzie  znawcom 


Tymczasem- olbrzymia część oddalo! Przediniotu zaprezentujemy swój doro 


nego od ruchu sportowego społeczeń” 
stwa ocenią nasz start berliński. bardzo 
niepochlebnie. Brak złotych medali, kil 
ka załamań nerwowych błędy kierow 
nictwa doprowadziły tłum, laików, do 
stanu nienormalnego podniecenia | zde 
nerwowania. Megalomanią narodowa 
— przywara .tak w Polsce rozpo- 
wszęchniona — wytykała naszym re- 


bek w postaci referatów naukowycli, 
fotografii, filmów, wykresów, poka- 
zów*. Pluralis maiestaticus świadczy, 
że nrof. Piaseckj toż liczy na. wyjazd 
i zaprezentowanie znawcom przedm:o 
tu swych fotografij. To są pobożne ży- 
czenia, złudne „miraże olHmpijskie'* u- 
partego profesora. 

Grono feljetonistów į komedjopisarzy 


NA NIC SIĘ NIE ZDAŁ 
wypad Peterka pod bramką Warszawianki. 


Ziemian odebrał 


mu piłkę. 


podjęło również atak na front olimpijski. 
Maią oni niewątpliwą rację, Ostatecz- 
nie, sport i Olimpiada są równie dob- 
rym tematem do żartu į satyry, jak 
każda inna dziedzina życia i byłoby 
z nami bardzo źle, gdyby sportowcy 
próbowali się zasłonić przed każdym 
uśmiechem. 


Inna rzecz, że po dorwaniu się do te 


sali żartów, a komediopisarze gubili 
swój humor. Olimpiada w ich interpre- 
łtacii stałą się kawałkient strasznie po 
ważnym, potwornie ciężkim i odstra- 
szająco ponurym. Z za każdego „aka- 
pitu“ wyglądał upiór analfabetyzmu. 
za każdym zdaniem ukrywała się groż 
ba upadku kultury, w każdem słowie 
czaiło się poniżenie, klęska. rozpacz. 
Jeśli pojedziemy na następne Igrzy- 
ska — to już napewno  „griaduszczij 
Cham" obejmie Polskę w swe włada- 
nie. Tak pisali, tak grozili społeczeń- 
stu ludzie, których fachem jest rozwe” 
selanie bliźnich. 


| Cel swój częściowo osiągnęli, Do* 
starczyli sportowcom rozrywki. choć 
radość nasza nie była pozbawioną cię- 


ni. Smutno bowiem -przedstawia Avę 
nasz dalszy rozwój kultury, jeśli 
ludzie tego pokroju wywrą nań 


wpływ. Przykład Anglii, Stanów Zje- 
dnoczonych, Niemiec i Szwecji, państw 
chlubiących się naiwiększą ilością ła- 
ureatów Nobla į najznakomitszemi re- 
kordami świata, świadczy, że można 
rozsądnie rozwiązać problemat wycho 
wania zdrowego ciała i tęgiego ducha, 
nie narażając ojczyzny na upadek, a 
siebie na śmieszność. 


„Przy tych wszystkich obronach „gnę 
bionego intelektu* trudno się oprzeć 
wrażeniu, że pomiędzy sportem a przed 
stawicielami życia umysłowego zawią 
zała się walka konkurencyjna, Płytcy 
przedstawiciele głębokich nauk i wiel 
kiej sztuki rozpoczynają ataki zawsze 
w ten sam sposób; oto miliony mar- 
nowane są na sport. na Olimpiady. pod 
| czas gdy my — znakomici artyści — 
| giniemy- z głodu į nie możemy się do- 
prosić państwa o małą sūbwencyjke- 
Punkt drugi: bylę skoczek czy bie- 
gacz jest dziś popularniejszy odemnie. 
znakomitego pisarza lub odemnie, obie 
cującego docenta. A więc zawiść o po- 
dział fumduszów i o podział sławy. 

Jeśli pamiętać będziemy. że zrodziła 
to żółć i zazdrość, łatwiej potrafimy 
|wybaczyć dzisiejszą pasię. Zresztą po 
[czucie krzywdy „mózgowców' jest na 
jprawdę wyołbrzymione. Czy brygada 
szturirowa „intelektualistów“ wie. że 
cała wyprawa olimpijska kosztowała 
zaledwie 35.000 złotych i że połowę 
tej sumy ofiarowali sami sympatycy 
sportu? Czy warto więc dla tych gro- 
szy taki gwałt podnosić? Czy należy 
tak krzyczeć? Zwłaszcza, drodzy pano 
wie. że'w ten sposób stracić można 
niejednego. odbiorcę spośród sportow- 
ców... 


Nie rościmy sobłe pretensii' do pie- 
niędzy przeznaczonych na sztukę, ani 
lnie chcemy odbierać chwały Kadeno- 


Pogoń biie Wise. 


matu olimpijskiego felietoniści nie pi-} 


NIE ZDAŻYLI SIĘ JESZCZE RUSZYĆ 


a Fick był już w wodzie, idealnie i 
ski. Hnatek. Karliczek i 


wykorzystując start. 


Obok Amerykanina Zobernig, Bocheń- 


lindegren 


Widmo spadku nad Legją 


i z okazji przyjęcia delegacji PZTK wypytywał szczegółowo o zbliżający się wyścig Berlin — 


Warszawa. Na' zdjęciu po lewej stronie P. Prezydenta stoją prezes Związku 


Kolarskiego płk. 


Gebel i prezes warszawskiego okręgu por. „Pieniążek, a po prawej — wiceprezes PZTK p. Rad- 
wański. Zwycięzca Wyścigu do Morza i mistrz Polski Stanisław Zieliński wręcza Głowie Pań- 


wi « Bandrowskiemu. Sport nie jest 
rywalem sztuki, tak jak sportowiec nie 
jest synonimem nieuka. Kto myśli ina 
czej, ten popełnia podobne uproszcze- 
nie, jakby wszystkich intelektualistów 
posądzał o długie włosy i brudne paz- 
nokcie. Chcielibyśmy, by prawdy te 
przyjęte zostały w tamtym obozie za 
takie same pewniki, jakiemi są dla nas 


wartości pięknej książki lub nieodzow | tem. 


Kwaśnicwska wyśrywa tróibój 


KRAKÓW, 30.8. — Tel. wł. — W 
dniu wczorajszym odbył się w Krako- 
wie trójbój lekkoatletyczny pań o mi- 
strzostwo Polski. Startowały tylko 
trzy zawodniczki. Mistrzostwo pań 


zdobyła dotychczasowa mistrzyni, re- | } 
| ogólnej 


kordzistka Polski, Kwaśniewska. Wy- 
niki były następujące: w biegu na 100 
m. zawodniczki biegły pod wiatr: 1) 


Wiśniewska — Sokół Grudziądz — 14.! 


PARADA 


ua pływalni warszawskiej, Jack Medica i Ralph Flanagan nawią- 
zalł znujomość z Walasiewiczów ną. Obok Dawidowiczówna i Jar-| państwowy 


| 133.5, 3) Skirlińska 128. Rzut oszcze- 


kulisz-Niecohecka 


stwa pocisk - urnę z wodą morską. 


ność wykształcenia. t szeften, kiedy przemilczenie Igrzysk 
Przykro jest nam stwierdzić, że w|groziło utratą czytelników, wtedy 
tworzeniu psychozy „klęski“ i „Kom, dzielne pióra wzięły w obroty Olim- 
promitacji* berlińskiej żywy udział |piadę i nie pozostawiły na niei, na na- 
wzięła część prasy polskiej. Były to. szej reprezentacji i kierownikach ani 
te dzienniki, które nie posiadały swych | jednego czystego strzępka. 
reprezentańtów w Berlinie, aninie od-| Nietylko prymitywne podejście do 
czuwały w dzień powszedni potrzeby ; zagadnień organizacyinych į technicz- 
zajmowania się na swych łamach spor | nych, ale również naiwne argumenty i 
Dopiero, kiedy sport stał się ge | nieuczciwe chwyty pqlemiczne świad- 
czą. że autorzy tych elukubracyj są w 
sporcie ludźmi nowymi i nie: słyszeii 


nic jeszcze o obowiązującej wszyst- 
kich zasadzie fair play. Mieimy na- 
dzieję, że dalsze zapoznanie się ze 


sportem potrafi ich psychikę uszlachet 
= W. przeciwnym bowiem wypad- 
pa. iku sport musiałby w obronie własnej 
Kwaśniewska | usunąć ze swego organizmu te niepo- 


pem: 1) Kwaśniewska 39,12, 2) wiej adane haleciałoścke (erd); 


śniewska 24,60. 3) Skirlińska 16,85. W 
punktacji zwyciężyła Kwa- | 
śniewska, osiągając 161 punktów, przed | 
Wiśniewską 112-i Skirlińską 68 pkt. 


2) Kwaśniewska 14,2, 3) - Skirlińska 
(Sokół Kraków) 15. Skck wwyż: 1) 
Wiśniewska 137,5, 2) 


| 
| 
| 
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| O PUHAR 
E się w niedzielę między« 


mecz piłki nożneł 
i Polska — Jugostawja, 


* 
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„Dwa podania Smoczka i -- Ruch wraca bez punktów 


90 minuf emocjonującej walki na boisku Warszawianki 


WARSZAWA, 30.8. — Warszawianka 
.— Ruh 2:0 (0:0). Bramki zdobyli: Świę- 
cki i P.rych, Sędziował p. Kurzweil 
Lwowa. Widzów ok. 3.000. 

Warszawianka: Rudnicki; Joksz, Zie 
mian; Sochan, Sroczyński, Sachs; Stole 


ienwerk, Knioła, Smoczek, Święcki, Pi- | 


rych, 

Ruch: Tatuś; Rurański Czempisz; Dzi- 
wisz, Badura, Żorzycki: Kub:sz, Gem- 
zu, Peterek, Górka, Wodarz, 

Warszawianka zdobyła dwa punkty. 
Byly one dla niej samej niemniej ważne, 


niź dla Ruchu i całej czołowej Stawk:. ; 


Wartość dwu bramek, jakie padły wa boi 
sku przy ul, Wawelskiej, da się może 
w całej pełni ocenić dopiero w perspek- 
tywie czasu i dalszych ligowy- Wyda- 
rzeń, 

W CZEM SĘK? 


Gdy zastanawiamy się nad przebie- 
giem niedzielnego meczu, trudno właści 
wie zrozumieć, dlaczego z bo..ka zeszła 
pokonana drużyna, która miała w reczy* 
czywistości lepszy atak, me była gf- 
szą w formacjach defenzywnych., a po 
zatem grała przez niema! 45 manut w je- 
denastu przeciw dziesięciu graczom War- 
szawianki, gdyż kontuzjowany bezpo” 
średnio przed pauzą  Stoienwerk nie 
wchodził juź w rachubę : po drugiej 
bramce całkowicie wycofał się z p «a! 

Nie ulega wątpliwości, że surzydłowi 


Ruchu: Wodarz i Kubisz, byl: !epsi niż 


Stollenwerk i Pirych, Górka nie ustępo*/ 


wa! Kniole, a Gemza był napewno rów- 


ny Świeckiemu, Peterek i Smoczek. to! 


ze ścią zakończyć się remisowo, i to 


DWA RAZY — A DOBRZE 
Mimo to jednak partia mogła z iatwo- 


; 


większej krzywdy dla jednej czy drug:el 
strony, gdyby nie dwa finezyjne poda- 
nia Smoczka, które umożł w:ly Świę- 
ckiemu i Pirychowi bez większego trudu 
| przechylenie szałi na korzyść swe; dru- 
|żyny. Dla Ruchu było to tem tragicz- 
| niejsze, że nastąp:ło w okresie, gdy zmie 
znil on swój bojowy pian i ruszył caią pa- 
'rą do ataku, chcąc decydującem uaerze- 
niem doprowadzić do rozstrzygaięcia, 
Zachodziłaby zatem kwestja, czy Ruch 
decydując się na roluźniene defensywy 
sam nie pogorszył swej sytuacji? Ne! 
,Gdyż pierwsza bramka padła po rzucie 


Wisła 


— A 


LWÓW, 30.8. — Tel. wł. — Pogoń— 
Wisłą 2:0 (1:0). Obie bramki zdobył 
, Nahaczewski, 
| Wisła: Madejski; Szumilas, Sitko; 
, Kutlarczyk Il. Kotuarczyk l. Jezierski; 
PNE Kopeć. Artur, Sołtysik, Ły- 
| ko. l 
| Pogoń: Albański; Jeżewski. Lemisz- 
ko; Hanin, Wasiewicz, Wańczycki; 
|Niechcioł, Matyas Il. Łuchter, Naha- 
czewski, Borowski. 

Z trzech meczów, jakie pozostały je- 


bez ! 


1 wolnym, gdy obrona i pomoc zgiupo- j chodzi o sprawność fizyczną. Grał jakoś | renesansu. Stollenwerk grał tyiko 45 mi- 
| wana była na swoich miejscach, a draza ostrożnie, nię.hętnie angażował się w nut, gdyż zderzywszy Się nieszczęś.iw ie 
PEWNI kła już z desperackiei gry Śią- bezpośrednie starcia, dopiero pod koniec iz Tatusiem, załkowice okulał, 

i zaków, którzy widząc, że nie mają we- ruszył parokrotwe energczaci «a prze- | POPRAWNI WYKONAWCY 

„le do stracenia, a czas upływa, posz. ciwnika, Nie przesądza to naturalnie! Pomo: Warszawianki miala, zdaje stę, 
; hurmą do przodu, nie myśiąc o, nebez- kwestji, czy walory techniczne i inieli- ściśie zakreślone dyspozycje. Sroczyli- 
| piecznych konsekwencjach „ryzykanckie- gencja nie równoważą wspomnianych p3 ski stał wytrwale kolo Peterka, Sochan 
go kroku (to było naturalnie złe). | wyżej braków. Wynikałoby to zresztą z starał się unieszkod!iwić  Wodarza, 
la Bezpośrediia zasługa zwyc ęstwa $Spa- ostatecznego efektu! ico udawało się jedynie dzięki sukurso- 
,da na Smoczka, Nie grał on wprawdzie | Knioła był zawodnikiem pożytecznym. wi ze strony Joksza, a Sachs odkomen- 
„równo, miał momenty, w których zby: Absorbował silnie przeciwnika, a poza- derowany był do pilnowania Kubisza. Z 
długo certolił się z piłką (bodajże wina tem wspierał własną pomoc. 
w tem fatalnego boiska), aie miał też za- zresztą jak i Święski. który byl redlnak siązając w elkiego stylu, Panktein cen- 
grana, które są wiaśne — tyiko jego na nieco niższym poziomie, P'rych me tralnym w deiensywie Warszawiankł 
BZU. O dowcipie i inwencji nie putrze- odzyskał jeszcze swej formy z przedcho był zresztą Joksz, którego spokój wply 
ował nas przekonywać, znamy je zdaw | robowych czasów. Widać jednak prze- wał zbawczo na kolegów, nawet na Zie- 
na, natomiast nie przekonał nas, gdy błyski, sygnalizujące możliwość pełnego miana, grającego mniej dzno, uż zwy- 


rozczarowała we Lwowie 


Jednostronne ataki i zasłużone zwycięstwo Pogoni | 


Lou warunkach. Rola jej była trudna,t pole. Największa zasługa sukcesu przy | pem, pokrywając w ten sposób pewne 
z tego też względu z wyjątkiem Ko-| pada pomocy. Trójka pomocników pra drobne usterki. Przedewszystkiem w 
tiarczyka Il nie wypadła zadowalają- | cowala bez zarzuu zarówno w grze linji tej dość poważną lukę stanowił 
co. Obrona grała stosunkowo najlepiej! obronnej, jak i w akcjach ofenzyw-' Nahaczewski, który coprawda spisał 
przyczeni Szumilas stanowił znacznie | nych. Wasiewicz miał doskonały dzień się znakomicie jako strzelec, gorzej 
pewniejszy punkt niż Sitko. Madejski|i był najlepszym graczem na boisku. natomiast zasłużył się w polu. Matyas 
grał nierówno. Początkowo wyłapywał | Doskonale dotrzymywali mu kroku'i Borowski stanowili najbardziej cenne 
piłki z największą pewnością. Zaufanie | Wańczycki z Haninem. Na drugą loka- icdnostki,zwłaszcza Matyas w opano- 
podważył jednak przy niefortunnej o=] tę po pomocy zasłużyli sobie Jeżewskij waniu piłki i wypracowywaniu sytua- 
bronie drugiej bramki Nahaczewskie-| z Lemiszką. Jeżewski wkraczał nie-lcyj był bez zarzutu. 

go. zwykle pewnie, wykazał wiele opano-| Spotkanie niemal w całości stało pod 


Podobre zadań tych naozół się wywiązano, nic O- ` 


dwie odrębne indywidualności, o specy- į 
ficznych dodatnich i ujemnych cechach. szcze Pogoni da rozegrania we Lwo- 


kle. Rudnicki speinił co do niego należa= 
ło, a miał kiika trudnych momertów. 
NIE TO, CO DAWNIEJ 

Ruch daleki był od najiepszezo swego 
poziomu, Pewną klasę zdradza! conajwy* 
żej napad i to tylko okresowo, Caia piąt* 
ka na dobrym technicznym poziomie, nie 
zawsze umiała nadać akcjom odpowied- 
nego tempa i odpowiednio je wykońs 
czyć. Wodarz, trzymany staie przez naj- 
mniei dwu graczy, zdobywał się conai- 
wyżej na próbki swej doskonałej sztuki. 
Bardzo dobrze prezentował się jego part 
ner z naprzeciwka, Kubisz. wykazujący 
energiczny ciąg i umiejętność dośrod* 
kowana. U Peterka uderzało nas pram- 
dewszystkiem zrównoważenie. Nietylke 
nie krzyczał nie awanturował się, ale 
strofował nawet denerwuiących się ko- 
łegów. Również i on by! stale pod czułą 
opieką, naogół grał poprawnie. W oko 
rzucala się: zupeinie dobra poslawa Gór- 
ki, szczególnie przed przerwą. G emza 
Jak zwykle, wiele pracował i dużo strze* 
lał, ale poza jednym rzutem wolnym 
wszystko szło ponad albo obok branik:. 

Pomoc znała się n'emal wyłącznie na 
defensywie, przyczem Badura był wy- 
jątkowo słaby, Dziwisz umiał kryś, ate 
| nie umiał iść w porę do przodu, to samo 
możnaby powiedzieć o Zorzyckim, Obu 
obrońcom zdarzały się nieprzyjemne kik- 
sy, meli też momenty iaśnielsze. W sw 
mie nie przedstawiali się zbyt pewniee 
co zmuszało do częstych interwtncyj Ta 
| tusia. Byty one udane, jednak stenowczo 
zby tryzykowne! Bramkarz Rici w 


Pogoń grała naogół dobrze. Może tu wania, nie popełniając ani jednego blę| znakiem  bezwzględnei przewagi Po- każdym raze zasłużył sobe na pochwa- 


ji ówdzie wychodziły na jaw pewne nie! du. Na Lemiszce widać wyraźnie po- | goni., Lwowianie już w pierwszej poło- ; tę za niebywałą ofiarność | odwagę. 


Dlaczego więc bardziej jednoiiiy i tech- 
nicznie bardz ej dojrzały atak Ruchu nie 
zdołał osiąznąć tego, co uzyskała zde” 
kompletowana i mniej wyrównana piat- 
ka Warszawianki, 

Wydaje nam się, źe Ślązacy sami po- 
ybaw:li się najlepszego swego atutu, sto- 


wie najwięcej obiecywano sobie po 
Wiśle. Drużyna krakowska należy ho-! 
wiem do tych nielicznych zespolów, í 
których każdorazowy występ w sza- 
rej młócce ligowej stanowi niepowszed 
nią atrakcję. Również i tym razem wy- 
stęp Wisły ściągnął na boisko Pogoni 


dociągnięcia, mijały jednak szybko. 


Najlepszy okres miala Pogoń po 
przerwie, kiedy zupełnie opanowala 


wie zdecydowanie opanowali boisko.) Gra była naozół ciekawa i zmienie 
Wisła początkowo broni się bardzo u-| Akcie Ruchu były płynniejsze. jednak 
miejętnie. tak, że pierwszy punkt uzy- | Warszawianka już przed przerwą ima!a 
skuje. Pogoń dopiero w 32 minucie. kiika bardzo groźnych momentów. 

Strzełcem jest Nahaczewski, który 43-ej min. Stoflenwerk rozpędziwszy się 
przytomnie wyzyskał podanie Matya- | zą piłką, zderzył się z Tatusiem i wez? 
sa. Następnie przez krótki okres do- kontuz. Po przerwie grał wprawdzie da 


wrót do formy. Albański nie był za- 
trudniany. 
Atak lwowian grał ochoczo i z tem- 


suijąc fałszywą metodę. Gernza | Qórka 
operowali — bardzo sprawne zresztą — 


ta akc GA NONI 20. | śwel dawnej świetnej tradycji. Wbrew 


C Ta doskonałej opinji, jaka towarzyszyła 
bramka. kiedy należało zwiekszyć le-! novi „OPINI. à S 
szcze nacisk, brakło już tej enerzy | tra- przyjazdowi jej do Lwowa, zawiodła 


klo też możliwości szybkiemi i sprawne- | "3 Całej linji, a co gorsza pozostawiła 
mi akcjami wytrącić z równowazi wv.ąt po sobie opinię drużyny. której druga 
kowo spokojnie gralących formacyj 0- lokata w tabeli jest wielką i niewyja- 


i i śnioną tajemnicą! 
bronnych gospodarzy. Wisła była słaba. Jako całość przed 


Rozumielibyśmy ostatecznie tenden<1e | stawiała się wprost rozpaczliwie, nie 
asekurowania własnego pola, Zdyby StO- | miała zupełnie napadu. dysponowała 
sowano ją wedle jakiejś dacionaknej tro- "bardzo przeciętną linią pomocy. a tyl- 
dły. Ale w rzeczywistości, Ś.ążacy, cała” ko trójka obronna wybijała się ponad 
jąc łączników, trzymali też w delensy- | ogólną miernotę. Punktem newraligicz 
dj Padre i.. obu bocznych OC nym krakowian był niewątpliwie słaby 
ków! W rezultacie więc nastawiwszy | napad, grający chaotycznie i zawodzą 
grę w 75 procentach na asckurację ty- 7 
łów, mie mogli zwyciężyć zespołu kto-, 


przeszło 4.000 widzów. 
Wisła nie potrafiła jednak utrzymać 


kladnem zakrywaniu groźnejszych prze | 
ciwników. ale w ataku szedł przeważńće 
pelna piatka. Dzięki temu też przy rów- 
nej naogół grze, więcej niebezpiecznych 
pozycyj stwarzał napad Warszawianki. 


Warta-Dab 4:1 


bardzo zresztą anemicznie przeprowa- 
dzonych ataków. 


Pomoc Wisły przy braku odciążenia 
ze strony napadu pracowała w cięż- 


E karto T w dyeppzycii da 
i A iz: d -f towej. Z piatki napastników wyjątek 
rv pamiętał wprawdzie również o do | stanowił Łykoż jedyny mielator" kilku] 


| Wypiiewski 


POLSKI ZWIĄZEK PIŁKI NGŻNEJ 


zawiadamia, że dn. 13/IX b. r. w Warszawie na Stadjonie 
Wojska Polskiego odbędą się zawody międzypaństwowe 


POLSKA-NIEMCY 


Przedsprzedaż biletów już się rozpoczęła 


W WAGONS-LITS/COOK ra rrem. 42 


je firmach „Żebrowski i Czajkowski", Bracia 6, „Olimpjada”, Warecka 5 


chodzą do głosu goście. Atak ich przy 
swej bezgraniczne] powolności jest jed 
nak zupełnie niegroźny. 

Po przerwie Pogoń dominuje. W 55 
min. Niechcioł przes:rzeliwuje rzut 
karny, a w pięć minut później Naha- 
czewski dalekim strzałem ustala wy- 
nik dnia. 

W ostatnich minutach, które mijają 
bez większych wrażeń, zostaję kontu- 
zjowany Artur. Opuszcza on boisko do 
końca gry. 

Sędzia p. Gruszka nienajgorszy. 

Przed meczem nastąpiło powitanie 
piłkarzy olimpijczyków. W imieniu za 
rządu Pogoni krótkie przemówienie 
wygłosił prof. Dręgiewicz, wręczając 
Kotlarczykowi I, Madejskiemu, Albań 
skieimu, Matyasowi i Wasiewiczowi pa 
miątkowe plakiety. Następnie w podob 
nie uroczysty sposób pożegnano wiel- 
ce zasłużonego dla Pogoni trenera 
Molnara, który w najbliższych dniach 


Z Legia coraz gorzei 


Katastrofalna porażka w Krakowie 


KRAKÓW, 30.8, — Tel. wł. — Gar-| przerwy bardzo słaby: nawet olimpij- 
i barnia — Legia 6:2 (3:0). Bramki dla; czycy Martyna i Cebulak wypadli bla- 
Garbarni zdobyli: Pazurek 3. Skóra, do. Po pauzie ll-ka ta zmieniła zupeł- 
Zaremba, ES CIE Legii me oblicze i zagrała wcale dobrze. 

urzyński. ędzia p.: Martyna i k - 
Drozd ze Śląska. Publiczności 2.000, on Catulak jakby naraz Di 

Wbrew oczekiwaniom spotkanie po-; Chwilowe przeblyski starej klasy za- 
wyższe było b. ciekawe i emocjonują- | obserwowano u Wypijewskiego, Szal- 
ce. (Garbarnia odniosła zwycięstwo |lera i Przeździeckiego. Bramkarz Sa- 
pewnie i zupełnie zasłużenie, chociaż 


.lej, ale każde dojście do piłki kończyło 
i się bolesnym kurczem i upadkiem na zie 
, mię. 
; Pierwsza bramka padła w 20-e] min. 
w okresie silnej ofensywy Ruchu, Rzut 
| wolny bił Sachs. Piłka dostała się do 
Smoczka, który, mimo tloku, zgrabnie 
wyłożył ją Święckemu, ten podciąznął 
kilka kroków i Tatuś zmuszody dy! SKa- 
| pitulować. W sześć minut później padła 
| druga bramka. Ruch zaangażowawszy 
wszystkie siły w ataku nie bardzo pino- 
wał tyłów. Smoczek otrzymawszy z po- 
mocy piłkę. wypuścił ia dlugm rentem 
|do nieobstawionego Pirycha, ktory pod- 
jechał pod bramke. mał czas nastawić 
| sob'e piłkę i.. wpakować ją do siatki. 

Pod koniec gra się zaostrzyja. gdyż 
Ruch chciał za wszelką cenę poprawić 
Iwynk, 

Sędziował p. Kurzweil, mimo wieza” 
dowolenia pewnych grupek widowni, zue 
apele poprawnie 


CHORZÓW. 30.8. — Tel. wł. —, załamali. Wówczas Warta zarzu-|po przerwie, kiedy przy stanie 3:0, 


Warta — Dąb 4:2 (0:1). t 
Warta: Fontowicz; Pawiak; 

Twórz, Lis; Danielak, Smigiax, Sło 

miak; Przybylski. Gendera, krysz- 


lciła bramkę miejscowych serja; Legja strzeliła dwie bramki zanosiło 


| bomb. w wyniku których wyrwała |się na wyrównanie. Jednak krakowia- | szej porażki. 


gospodarzom dwa cenne  puiskty.|nie opanowali okres słabości i zdołali| Sędzia p. Drozd do przerwy niezły, 
| Poznańczycy zwyciężyli przede- | zadokumentować swą wyższość trze-| w drugiej części meczu popełnił mnó- 
| ma dalszemi bramkami. Należy pod-| stwo błędów. (Zast.). 


kiewicz, Szwarc. 4 wszystkiem racjonalnem  rozidże* 

Dab: Pawłowski: Halama, Kra-' niem nerwów i rutyną ligową. 
wiec; Ogórek, Nikisz. Dytxo: 
sner, Sobieraj, Dreszer, Koszeck:, 
Kłoda. 

Bramki strzelili dla Dębu: 
szecki i‘ Keisner, dla Warty: Gen- 
dera — dwie, Kryszkiewicz i sło- 


Ko- i Ligi, zwołane dla obioru nowego pre- 
zesa zamiast ustępującego P. Geiba, 
trwało zaledwie pół godziny. Repre- 
F zentowane były wszystkie kluby z wy 
mlak po jednej. katol jątkiem Warty., Przewodniczył kpt. 

Dąb naozół rozczarowai, aczkO! |jzyraj z Pogoni. Prezesem wybrany 
wiek w pierwszej połowie zagrał | został przez aklamacię dr. Maurycy 
wcale składnie. Wszystkie Mnie Jaroszyński, b. wiceminister Sprwa 
pracowały w tym czasie 7 a ała M Poa w sponge N 
noświcceniem. narzucając przeciw= znana, był on już bowiem prezesem 
3 Wsch ; |PZHL | wiceprezesem PZPN. 


ikowi tri r} swoje ‘empo. I l 
UHUN RS Braci zze| „Walne zerbannie zajęło się następ- 
Wszystkie zakusy na bramke DFZE ie kaiend E A 
ciwnika kończyły się jednak prze-/ 16 bona oia vekur Mecze z 
ważnie na obronie względnie bram 6 ERI2 TLK na XI. Ostatecznie 
zie zielonosbiat SC a ANA | więc kalendarzyk wyzląda następuią- 

Poznańczycy Zastosowań  SY- cp: 

tem gry najekonomiczniejszy. U=| 20 września godz. 15.30: Warsza- 
wzęlędni żywiołowość gOSpO- | wink Legja, Garbarnia — Pogoń 
wzyiędniając żyw.ofowość - | winka — Legia, Ga — | 
darey oraz obcą publiczność. scliG- = Śląsk, ŁKS — Wisła, Ruch 
wali w pierwszej połowie SWOJE|— Dab. m 4 
4-58 BETA ograniczając się do de-i 21 Nr Spaz. 18: Legia PO 
fensywy i rezerwując siły na mo- Warta Ręcii e SE a, EE 
ment najodpowiedniejszy do ude- | "arta, sk, 


-a i nia. ` 
rzenia. Momentem tym była 70-ta 11 października godz. 14.30: Warsza 
minuta gry. kiedy Debianie w YCZET | wianka — Dąb, Garbarnia — ŁKS. Po 
pani własnem tempem. zdepryn0-| goń — Śląsk, Warta — Wisła, Ruch 


i brakiem efektu. zupełnie S€| — Legia. i 
e 18 października godz., 14.30: Legja— 


po | h ; ~ 
pae Śląsk, Wisła — Dab, Warta — Warsza 
PRZED MECZEM Z NIEMCAMI | vianka, ŁKS — Pogoń, Ruch — Gar- 


Skład drużyny niemieckiej na mecz bainns Za TEE ża: 
z Polską 13 kN aiat wianka — Garbarnia, Wisła Ruch. 
Już wiadomy, Kluby Fur NorymDef" | vy APORON, Zosia” Śląs 
zia nie dadżą graczy, rozgrywają bo- "PDB ogoń, ŁKS egija, Sląsk 


I listopada godz. 14: Lezia — Wi- 
sla, Garbarnia — Śląsk. Pogoń —War- 
szawianka, Ruch — Warta, Dąb — 


wem spotkanie z okazii kongresu ta- 
ien w Norymberdze. Z Fi ów 
tych wchodził w rachubę właściwie je- 
den tylko gracz, obrońca Murkert. KS. 

Skład Nienców będzie prawdorodob" | "MECZE PIŁKARSKIE W WARSZAWIE przy 
ne następujący» Jakob. Miinzenberg,  niasły następujące wyniki: Polonia — PWATT 


z S A ` i 5 *|1:1 (0:1). Polonia nie wykorzystała rzutu kar 

Harringer, Gramich, Goldrunner, Solat; | ZL ISIM y4 OLEY. 1 A 

Lehner,  Giauchel, " Hohman, Sieti- | (2:0); krak dnZIEE GON: GIazdA = 

fng, Fath, Z graczy A nie grań do- DE (0:1); Czechowice — Nordyja 

tąd z Polską jedyne lewy  pomocni< "U ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 

ua pre pa pas 02 tu Ao Í PODOKREGU ROBOTNICZEGO WOZPN wy- 
Niemcy ALS 4 24 


d brato. UARA Gier i KŁ sf] składzic: 
Sr ę „dzi p ne niczący —- .etrzypowski; cz - 
Bs przez Polskę MR, dka: Wie? EEN Lehr, E dac. 
Ekloeffa, który prowadzi n P.A* | | ROBOTNICZE MISTRZOSTWA POLSKI w 
dzie mecz Polska — Anzlia, | | jekkiej atletyce odbędą się jednak w Gdań- 
Opiuja niemiecka przyw:ązuje də me” sku we wrześniu. 

czu z Polską bardzo ważne znacze” e, Pogoń zakontraktowała towarzyski 
uważa bowiem zwycięstwo za przała” | mecz Cracovie. która bawić będzie we 
manie depresi» jaka zapanowała po portz | Lwowie 13 września. „ 

przed następnym meczem | ecco z 


Czechosłowacią w Pradze. TABELA LIGOWA W DNIU %0.VIII. 


a, 1. Ruch 12 16:8 J: 
w Ą, 2. Garbarnia 12 15:9 28:19 

. Wisła 1 14: è 
Kozioł — Zdrój. W towarzyskim meczu A: e E 13) HP 
tenisowym J. Grabowski (Warszawa) poko- 5. Warszawianka 12 03:11 19:18 
nal J. Śniegockiego (Kozioł—Zdrój) 6:8, 6:4. 6. ŁKS 12 1212 29:29 
6:1. W. śniegocki  (Kozioł—Zdrój) pokonał 7. Warta 12 6 Kzztz 20:32 
Zaląca (W-wa) 6:2. 6:1, 6:1. B. Dab 12 10:14 20:52 

Na zawodach kajakowych na 1500 mir. zwy 9. śiąsk a 9:15 15: 
ciężyt Dłnźniewski drugi Snlerocki. 10. Legja 12 6:18 15:23 


kreślić, że gospodarzy prześladował 
przytem pech. Niezliczoną ilość razy 


a A hlig ro rafy ` 
Ke paa b najbliższej odległości trafiali „Gar- | 
z i arze“ w słupki bądź poprzeczkę. Ze-| 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie | spó} krakowski zademonstrował wcale 


ładną grę, szczególnie w linji ataku, 
niepotrzebnie jednak uciekał się do 
zbyt ostrych tonów. Legla 
į nieszczególnie, widzieliśmy już woj- 
tskowych w lepszej formie. Na kont» 
jiej należy zapisać wielką ambicję 
| ofiarność. ; 


Garbarnia: Wlodek; Sycz. Stankusz; 
Soldan, Lesiak, Pazurek li; 
| Zaremba, Wożniak, Pazurek ł, Skóra. 
| Legja: Samowicz; Martyna, Szczot- 


| kowski, Cienciara, Cebulak, Drabiński; | 


Wynpijewski, (iburzyński, Frankowski, 
Przeździecki, Szaller. 

Garbarnia z miejsca ujmuje inicjaty- 
wę, nadając ton grze. Liczne ataki 
kuńczą się strzałami, które wyłapuje 
dobrze usposobiony bramkarz gości. 
Wreszcie w 23 minucie Pazurek I ot- 
wiera serję bramek, lokując nieuchron- 
nię piłkę w siatce. Już w trzy minuty 
później ten sam gracz po pięknej ak- 
cji trójki środkowej podwyższa wynik 
Legia na chwilę otrząsa się i przepro- 
wadza kilka kontrataków bez efektu 
bramkowego. Tuż przed przerwą z ład 
nego podania Zaremby Pazurek I strze 
ła trzecią bramkę, 

Po zmianie pól już w pierwszej mi- 
I nucie Lezja inicjuje atak uwieńczony 
| ladna bramka, zdobytą przez Wyniiew 
skiego. Zachęceni sukcesem wojskowi 
napieralją coraz silniej i nawiązują te- 
raz otwartą walkę. W tym okresie dwa 
wypady Riesnera i Skóry kończą się 
pięknemi strzałami lecz znowu w po- 
przeczkę. 

Lepiej powiodło się gościom, którzy 
w 17-ej minucie zdobyl: drugą bram- 
kę przez Gburzyńskiego. Legia ma te- 

raz przewagę. Okres słabości gospoda 

rzy jednak szybko mija i znów docho- 
dzą do głosu, przeważając do końca 

Spotkania. W 33 min. po rzucie wol- 

nym. bitym przez Riesnera, Cebulak 

samobójczo pakuje piłkę do bramki. 

Legja się wprawdzie nie załamuje, usi- 
auje jeszcze walczyć, lecz bezskutecz- 

nie. Koło piłki uwijają się już teraz 

stale „bronzowe koszule”. W 37 min., 
stojący na wyraźnie spalonej pozycji 

Skóra, otrzymuje od Riesnera piłkę i 

podwyższa wynik na 5:2. Legia rekla- 

muje, jednak sędzia nie zmienia decy- 
zji. Na chwilę przed końcem Garbarnia 

przeprowadza jeszcze piękny atak, a 

Zaremba zamyka serię bramek. 

Zwycięzcy mieli 
ataku. gdzie specjalnie dobrze zagrała 

środkowa trójka: Zaremika, Woźniak i 

Pazurek I, przyczem Woźniak był naj 

lenszym spośród 22 zawodników. W 

nomocy dobry Lesiak orsz skuteczny 
| Saldan. Trio obronne zadowoliło. 


Legia miała dwa różne okresy. 


Do 


wypadła | 


Riesner, į 


Sytuacja w rozgrywkach o wejście do Ligi 
całkowicie się wyjaśniła. | powiedzmy z 
miejsca wyjaśniła się w jednym wypadku w 
sensacyjny wprost sposób. 

Okazuje się, że przedwcześnie pogrzebaliż- 
my nadzieje AKS. Nie wzięliśmy pod uwagę 
zawziętości i cnergji ślązaków, którzy nie 
myślełi bynajmniej przepuścić ostatniej, na- 
darzającej się okazji. 

Zdawało się, że wyjeżdżają do Poznania 
na stracona pozycję. Gdyż, cóż mogło ich 
tam czekać? Nawet w razie zwycięstwa wi- 
doki zdawały się być beznadziejne, wobec 
doskonałej relacji bramkowej, jaką mógł się 
poszczycić ich przeciwnik HCP. Tymczasem 
jednak Amatorski wziął na ambit, nietylko 
wygrał, ale strzelił akurat tyle bramek, ile 
potrzeba było, by znaleźć się przed poznan- 
skim rywalem. 
| Również w pierwszej grupie sytuacja Sie 
| wyjaśniła. Reprezentować ją w dalszych foz- 
| grywkach będzie częstochowska Brygada, 
| która lepszym stosunkiem bramek wysforo- 
| wała się przed Skodę. 

Ww rezultacie więc w trzecim akcie gier o 
wejście do Ligi wystąpią następujące „po- 
stacie": BRYGADA. AKS, CRACOVIA i SMI- 


GŁY. ý 
%* 


POZNAŃ, 30.8. — Tcl. wł. — AKS (Cho- 
rzów) — HCP 7:3 (3:2). Bramki Wostal 
(3), Piątek (2). Pytel i Marschei, dla HCP 
Musielak, Skrzypczak 1 Narożny Z karnego. 
Sędzia p. Dabert. 

Dawno już zawody o wejście do Ligi nie 
odbywały się w tak naładowanej clektrycz- 
nością atmosferze i nie mlały tak emocjonu- 
jacego przebiegu. 

Zawdzięczamy to nietylko stawce o Jaką 
toczyły sie mecz, ak i zaciętej i ambitnej 
grze $lązaków. 

AKS tylko teoretycznie przy bardzo wy- 
sokiej wygranej, mógł zakwalifikować się d9 
finałów. To też 4000 obecnych na boisku 
Warty widzów nie przypuszczało, że MCP 
zaprzepaści tak swe szanse. 

Po zwycięstwie na Śląsku oczekiwano ra- 
czej powtórzenia wyniku wobec własnej pu- 
bliczności. Najwięksi pesymiści, obliczając 
bramki, które musi strzciić AKS, aby dostać 
| się do finału, uważali HCP za stuprocento- 
, wego faworyta. 

Gospodarze przecenili jędnak swoje Bity i 
przeciwnika AKS doskonały taktycznie. 
żył 
bie szy | przewyższał przeciwnika zwłaszcza 
strzałami. 

Obie drużyny wystąpiły w najlepszych 
składach AKS bez Urbańskiego, którego za- 
stąpił Pytel, z Morgałą w bramce. 
| Początek nie zapowiadał tax niefortumnego 
wyniku. W trzeciej minucie Musielak zdo- 
bywa prowadzenie strzałem z kilkunastu 
metrów, ale już w 10-ej minucie wyrównuje 
skuteczny Piątek. Przeważa nadal HCP, ale 
wypady AKS są grożniejsze. zwłaszcza, że 
tyły gości pracują skuteczniej. 

Mimo to w 28-cj minucie Skrzypczak po 
į zamieszaniu podbramkowemt uzyskuje prowa- 
dzenie dla poznańczyków. 

W 4 minuty potem Wostal piękną główką 


najlepszą linię W | wyrównuje, poczem AKS przystępuje do ge- 2) HCP Poznań 


|aje EE ataku, który przynosi trzecią bram- 
kę i załamanie HCP. 
| Bardzo słabo grają teraz tyły. Na środku 
pomocy jest wielka luka, a bramkarz trzęsie 
i silẹ ze zdenerwowania. Nie pomogło zmie- 
nienie go po pięciu bramkach. Rezerwowy 
puścił jeszcze dwa gole. 

W 14-ej minucie po przerwie Pytel ustala 
wynik na 4:2. Dalsze dwie bramki padają 


— Z NOO EE WE ZEN 


Śląska zdobyli Cebula 1 Smol, dia 
ŁKS: Miller i Lewandowski. 
dzia p. Seichter. Widzów 5.000. 


Brawurowe zwycięstwo AKS 


w ciągu następnych dwóch minut: najpierw 
Narożny wykorzystuje karnego, a potem 
Wostał główką ustala wynik na 5:3. 

Atmosfera staje się napięta, wejście do fl- 
nalu AKS wisi na włosku, HCP resztkami sit 
rusza do ataku, starając się utrzymać otwar- 
tą grę. Daje to cfekt fatalny, bo AKS nie 
mając nic do stracenia, rusza też naprzód. 
a że tyły HCP są zupełie załamane, więc 
często przedostaje się pod bramkę poznan- 
czyków. 

Nadomlar złego HCP marnuje dwie muro- 
wane pozycje. W 23-ej minucie Narożny 
strzela nad poprzeczką. W chwilę potem 
Sztok oddaje bombę w Słupek i plika idzie 
na aut. 

AKS prze nadal naprzód I wkrótce padają 
dwie dalsze bramki. Szóstą strzela Piątek, 
ostatnią siódmą, zwycięska oraz kwaliliku- 
jąca AKS do finału, zdobywa Marszel. 

Ostatnie minuty wykorzystują Koście na 
przedłużanie gry i wybijanie piłki na aut, 
by nie wypuścić cennego i zasłużenie wypra- 
cowanego zwycięstwa. 

Przyczyniła się do niego gra całej drużyny 

a nie jednostek, jak było w HCP. U gości 
wyróżnił się Wostal swoją techniką I nic- 
| zwykie skutecznemi główkami, a ponadto 
łotne skrzydła, z których lepszem było prawe, 
| gdzie zagrał Morcinek. W pomocy na środ- 
ku zagrał skutecznie Kuchta. Obrońcy spel- 
nili w 100 procentach swoje zadanie. 

W HCP na wysokości zadania stanął jedy- 
nie Jakubowski. 


BRYGADA GóRĄ 

CZĘSTOCHOWA, 30.8. — Tel. wł. — Bry- 
gada — Unja 6:2 (4:2). Bramki dla Bry- 
gady zdobyli Bień — 2. Lach — 2, Hehe I 
i Heine li po jednej, dia Unji Bojarski — 2. 
Widzów 3.000. Sędziował bardzo dobrze 
p. Szerer. 

Wysokocyfrowe zwycięstwo Z upragnioną 
różnicą bramek odniosła Brygada w ostatnim 
meczu o wejście do Ligi, kwalifikując się 
|w ten sposób do puli finałowej. Mimo po- 
j niesłonej porażki Unja wypadła zupełnie do- 
brze, grając ambitnie. 

W drużynie częstochowskiej zaszła kom- 
| pletna zmiana. Zawsze doskonała obrona 
| wypadła zupełnie blado, podczas gdy napad 
| poza lewą stroną by! niespodziewanie dobry, 
| choć wykorzystał zaledwie 30 proc. sytuacyj 
| podbramkowych. 

Pierwsze minuty zapowiadają się dla Bry- 


ag | gady pae gdyż Unja prowadzi już 00 
~ ze strzału Bojarskiego. Brygada wreszcie i ieni. f alności, dlatego tet 
systematycznie | skutecznie do celu. By! | dochodzi do głosu, zdobywając kolejno trzy T RANA dólEim REN 5 


I 


| bramki. W 40-ej min. Bojarski strzela dru- 
| gą bramkę dia gości, lecz tuż przed przerwą 
Heine Il podwyższa wynik. 

Po przerwie miejscowi górują nieco nad 
osłablonym przeciwnikiem I Lach i Heine H 
ustalają wynik dnia. 


O E ŻLE PE a aaa 
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-1-sza pa: 


1) Brygada Częstochowa 6 7:3 13: 8 
,2) Skoda Warszawa 6 1:5 13:10 
3) ŁTSG Łódż 6 6:6 11:13 
4) Unja Lublin 6 4:8 13:19 
2-ga grupa: 
1) AKS Chorzów 4 6:2 20:14 
4 6:2 20: 
| 3) Gryf Toruń 4 0:8 11:22 
3-a grupa: 
1) Cracovia Kraków 6 11:1 36: 
2) Pogoń Stryj 6 5:7 7:18 
3) RKS Hajduki 6 5:7 5:23 
4) Polania Przemyśl 6 3:9 9:15 
4-a grupa: 
|1) WKS śmigły Wiinc 2: 44:07 GG 73 
2) WKS Równę 2 0: 


Se- 


| zyskali formę i wybijali się na czolo.| opuszcza Lwów. (K). N. S$. 
-Ł.K.S. 2:2 

mowicz, chociaż mało stylowy i tro- Slask - = a ~ 

chę niepewny, grał dobrze z dużą do-| CHORZÓW. 30.8. — Tel. wł. —} ŁKS: Andrzejewski; _ Gałecki, 

zą szczęścia, chroniąc gości od więk-| Śjąsk — ŁKS 2:2 (1:2). Bramki dia Fliegel; Tadeusiewicz, Rudnicki, 


| Pegza; Król, Sobiak, Lewandow- 
ski, Wolski, Miller. 

Śląsk: Brożek; Seifert, Kan 4 
ski; Kaluś, Krosny, Hołota; Wie- 
cek. Smol, Gieroń, Cebula, Ol- 
brych. 

Występ ŁKS po wygraĘaej z Ru- 
chem wywołał na Śląsku duże za- 
| interesowanie. Śląsk wystąwił bez 
swego filara, Goda. Zwycięstwo na 
i leżało się raczej gościom, którzy 
byli drużyną bezwzględnie lepszą. 
| Pozatem Skrzywdził ich arbiter, 
który uznał drugą bramkę. zdoby- 
i przez Śląsk, aczkolwiek Smol 


dotknął piłkę wyraźnie ręką. U Sia 
zaków słabo wypadł atak. Tak Ol- 
brych, jak i Gieroń mieli dużo 
szans w uzyskaniu bramek, jednak 
że strzelali wszędzie. tylko nie na 
bramkę. Jedynie Cebula, iako lewy 
łącznik, mógł zadowoiić. W pomo- 
cy dobry Waluś i Krosny. Seiiert 
i Kamiński w obronie mieli jeden 
ze swych najsłabszych dni. Szcze- 
gólnie Seifert, którego wykopy by 
ły bardzo słabe. Z Łodzian na wy- 
różnienie zasługuje pracowity Rud 
nick. pozatem Król. Miller i Le- 
wandowski w ataku. W pierwszej 
połowie gra toczy się pod znakiem 
| lekkiej przewagi ŁKS. Pomimo to 
udaje się Śląskowi umieścić piłkę 
dalekim strzałem Cebuli w siatce 
| gości, W 35-cj minucie wyrównał 
"Miller. Krótko przed przerwą Le- 
wandowski zdobywa drugą bram- 
kę dla ŁKS. Ta 
Po zmianie już w 4-ei minucie 
LA Smol. Do końca gry 


Śląsk miał lekka przewage. której 
| jednakże cyfrowo nie umiał podkre 
| Ślić. 
pono wz 

z, 

RKS — CRACOVIA 0:0 
| KATOWICE, 30.8. — Tel. wł. — 
Cracovia 0:0. Na wygranej nie zależało go- 
ściom, gdyż mają oni zwycięstwo grupy swo 
jej w kieszeni. Mecz ten był dla krakowian 


MECZE O WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ 

KATOWICE, 30.8. — Tel. wł. — ny 
KS Katowice — Naprzód Rydułtowy 4:0 4 . 
Zgoda Bielszowice — Stadjon Chorzów 5:2 
(3:1). Kopalmia Brzeszcze — HKS Szopienice 
3:1 


POGON (STRYJ) — POLONIA 2:1 

STRYJ. 30.8. — Tel. wł. — W meczu O we] 
ście do Ligi Pogoń zwyciężyła przemyską Po- 
lonię 2:1 (0:1). Do przerwy gospodarze grali 
bardzo słabo, pozwalając zupelnie opanować 
w tym okresie bolsko Polonji. która zdoby- 
ła prowadzenie przez Kalinowskiego. Po przer 
|wie początkowo sytuacja nie ulega większej 
zm'anie. Dopiero w ostatnich 20 minutach Po 
goń zaczyna coraz skutecznej atakować, zdo- 
buwalłąc ostatecznie dwie bramki przez Leg- 
szewskiego I Zasławskiego. Sędziował p. Klam 
mer ze Stanisławowa. Widzów 1.500. 

MISTRZOSTWA ŚLĄSKA 
W SZCZYPIORNIAKU 

| Decvdujący mecz o mistrzostwa Śląska KS 
Chorzów — Pogoń Katowice 9:1 (2:0). Vor- 
| wärts (Katow'cec) - ATV (Siemianowice) 
15:0 w. a. St. Maria (Katowice) — RKS ((H- 
szowiec) 7:5 (2:3). ATV (Katowice) — Freie 


4 3: TTnener 7:4 (2:1). 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 31 sierpnia 1936 r. 


To bedzie wielki mecz dla Jugosławiji 


Team młodszy, ale lepszy wystąpi przeciw Polsce 


(Od własnego korespondenta z Belgradu) 


Belgrad, 29 sierpnia 1936. 
Uugosłowiański sport 


„czem należy sie poważnie liczyć. | nadzieje. | 
piłkarsk' | Ostrzega sie równocześnie przed | Zecevic na lewem a Perlic na pra-' zdołał sobie w 31 spotkaniach mię 


Jego koledzy klubowi 


|  Vujadinovic næ lewym łączniku 


znajduje się w przededniu wielke | oddawaniem sie zbyt wieikim jlu-;wem skrzydle odznaczają się wiei dzypaństwowych wyrobić markę 


go wydarzenia! Hasłem dnia jest: 
mecz Polska — Jugosławia! Op- 
nia publiczna zajmuje sie nim Co- 
raz intensywniei. Prasa, działacze 
sportowi. gracze i ich zwolennicy 
Są w stanie podniecenia. A ponie- 
waż stawką będzie nagroda króla. 
który mimo młodocianego wieku, 
żywo zaimujie się sportem więc też 
przygotowania czynione są ze 
szczególną starannością i dokład- 
nościa. | dla tei też przyczyny 0- 
czekuie się ze strony drużyny ji- 
gosłowiańskiei bezwzględnie zwy- 
ciestwa. za cene naiwiekszej ofiar 
ności i ambicji. Zawody odbędą się 
zresztą w dniu 13-ei rocznicy uro- 
dzin króla. a wiec dla Jugosławii 
w dniu b. uroczystym. 

Jugosłowiański Związek Piłk 
Nożnej wyznaczył iuż drużynę re- 
prezentacyjna. Ogłoszenia listy gra 
czy oczekiwano z zaciekawieniem. 
Fama głosiła bowiem. że znajdą 
sie w niej nazwiska „młodych“. 
O ile nie zaidą żadne kompli- 
kacie przeciw Polsce wystąpi na- 
stępujacy zespół: 

Głaser: Hügel, Matosic; Arseni- 
jevic, Jasbec, Lehner; Perlic, Vu- 


iadinovic, Lojancic, Bozic, Zece- | 
vic. 
Drużyna jest dobra i kapitan 


sportowy prezentuje nam w niej 
wszystko co iest w tei chwili nai- 
Jepszego w jagosłowiańskiem piłkar 
stwie! Team składa sie z młodyci 
ludzi. znaidułacych się obecnie w 
pełnei formie. Oczekuwiemy więc 
od nich w każdym razie, spotęgo- 
wanei szybkości i ruchliwości! 

Ze składu drużyny narodowej zni 
knelo kilka gwiazd. które nie świe- 
ca iuż pełnym blaskiem! Nie wi- 
dzimv wiec w niei Marianovica. 
Sekulica. Tirnanica i Glisowica. 
Znaiduia się oni w obecnej chwili 
w złej forme. to też nie pomozło 
dobre nazwisko — trzeba było u- 
stąpić mieisca innym! 

Prasa iest naogół zadowolona z 
wyboru kapitana. Fachowcy uwa- 
żaja. że iest to w tej chwili najlep- 
szy team Jugosławii. Podkreśla się 
przytem. że nietylko charakter me 
czu wymaga silnego zespołu. ale 
iest on też koneczny ze wzgledu 
na nadzwyczajne postepy. jakie 
wykazuie polska piłka nożna. z 
cpr 


GLASER 


bramkarz repręzentacji jugosto- 
wiańskiej. 


= 


FOREST TOWNS 


ustalił w Oslo niewiarygodny rekord świata 
przez plotki. 13,7 sekundy oznacza 


EBP E AE i 


ziom w związku z doskonałemi 
wynikami Jugoslaviii w Wiedniu. 

Bramkarz BSK — Glaser jest ela 
styczny i pewny szczególnie przy 
niskich piłkach. Grał on dotych- 
czas 13 razy w drużynie narodo- 
wej i jakie dziesięć razy w repre- 
zentaciach okręgowych. f 

Obrońcy Matosic (Hajduk Split) 
i Hügel (Gradjanski-Zagreb) odzna 
czają się siłą. energia. dysponują 
długim. czystym wykopem. Pierw 
szy z nich grał 13 razy, drugi dzie- 
Sięć w reprezentacji. 

Pomoc jest solidna. Środkowy 
Jasbec z zagrzebskiei Konkordiii 
dostał się do drużyny _ przypad- 
kowo Radovanovic  (Jugoslavi- 
ja-Beograd) jest zawieszony i nie 
mógł być powołany do szeregów. 
Jasbec ustepuje mu może fizycz- 
nie. jednak przewyższa go technicz 
l nie. w dwu spotkaniach między- 
państwowych wykazał on bardzo 
poważne umiejetności. 
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Prawy 


ka szybkością. Szczególnie Zece- 
vic jest bardzo groźny pod bram- 
ką. Będzie to jego 18-sty mecz re- 
prezentacviny. Perlic jest debju- 
tantem i może sie zdarzyć, że opad 
nie go trema. Byłoby to fatalne, 
gdyż mogłoby to uiemnie wpłynąć 
na naibliższego partnera jego Bo- 
zica (BSK). W tvm wypadku pra- 
wa strona zawisłaby w powie- 
trzu. 


dobrego. pewnego strzelca. Jest 
on w tei chwi jedynym graczem 
BSK, znajdującym sie w pełnej for 
mie, 

i Wielka role odegra też publicz- 
ność. Przy dobrei pogodzie ocze- 
kuie sie tu rekordowej frekwencji, 

HA zainteresowanie meczem jest 
iuż w tei chwili bardzo wielkie. ; 

| Oczekuie s'e licznych przybyszów 


iz prowincji. prasa tutejsza zamic- l 


ściła bowiem bardzo pochlebne rc 
cenzie o grze Połaków na ka 
dz e. 

Śledzono tu zresztą z zaintereso 
waniem losy pobratymczego naro 
du słowiańskiego. 

Liczyć się należy z frekwencją 
ok. 12.000 osób. co na tutejsze sto- 
sunki stanowiłoby rekord. „ Takiej 
ilości widzów dawno już nie noto- 
wano na bo'skach jugosłowiań- 
skich. mimo że prezentowały się 
na nich pierwszorzedne teamy. 

Spodziewać sie należy. że w io- 


Co myśli o olimpjadzie płk. Glabisz 
| 


Exposé wodza ekspedycji na konferencji prasowej 


Ptk. Glabisz na czele Koimitetu Olimpij- 
exiego zaznajomił w piątek prasę ze swą 0- 
ceng wyników polskiej ekspedycji olmpije 
skiej. 

Opinja wodza wyprawy poparta została 
cickawemi zestawieniami cyfrowemi. O tem, 
że Berlin nie był klęską i pogrzebem sportu 
polskiego, przekonać się można z następu- 
jącej statystyki. 

W Paryżu mieliśmy tylko 3 punktowane 
miejsca (licząc pierwszych Sześć lokat), w 
Amsterdamie — 6, w Los Angeles — 7 i w 
Berlinie — 78. 

Cytry te są jednak tak pochlebne, że op- 
tymizm ich należy nieco zagłuszyć objektyw 
nym komentarzem. Pamiętać więc należy, że 
niewątpliwie i w Los Angeles udałoby się 


inam nicraz zająć dalsze punktowane miej- 
sca, gdyby koszty wysłania jednego zawod- 
nika za ocean nie przenosiły 4.000 złotych, 
ico zredukowało reprezentację do minimum. 
Porównanie tych cyfe kłamie więc w tym 
samym stopniu in plus, co porównanie zdo- 
byczy punktowej na głowę uczestnika (L. 
| Angeles i Berlin) in minus. 

Ciekawie również wypadła proporcja za- 
| wodników wysłanych do zwycięskich. Spo- 
śród 122 uczestników reprezentacji 7-miu wo 
i góle nie startowało, 59-ciu zdobyło punkty 
į (sporty drużynowe!) a 56-clu wyjechało z 
pustemi rękoma, 
| Do zawodników, którzy zawiedli nasze ©- 
i sda pik. Glabisz zaliczyt: Staszewi- 
| cza, Bocheńskiego, Hoffmana, Maszewskiego, 

ł 


List do Redakcji | 


Czy trzeba było fałszować prawdę? 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Ogromnie mi przykro. że zmuszony 
jestem prosić Pana o umieszczenie li- 
stu mego w sprawie osobistej. Mam jed 
nak wrażenie, że ma ona głębsze zna- 
czenie, które mnie do podobnego kro- 
ku upoważnia. 

W ubiegły piatek odbyła sie konfe- 


f rencja prasowa, zorganizowana przez ;było blagować i fałszować prawde, bo 
pomocnik Arsenijevic |Polski Komitet Olimpiiski, Na tej kon- | tak.. było dla pewnych ludzi wygod- 


iego naiświętszym obowiązkiem jest 
dać możliwie najwierniejszy obraz rze 
czywistości. Sądziłem, że słuchacz. zda 
ny wyłącznie na słowa Sprawozdaw- 
cy, musi i chce wiedzieć wszystko, każ 
dv grymas wyczerpania, każdy mo- 
ment załamania. 


Okazuje sie ,że tak nie jest. Trzeba 


(BSK) jest najlepszym technik'em |ierencji padły pod moim adresem (ze | niei! 
1 posiada monopol na miejsce w ze |Stronv oficjalnej) zarzuty szerzenia w 


spole narodowym. - Dotychczas 
przywdz ewał on 53 razy koszulke 
z herbem Królestwa Jugosławii. 
į Bledem jego jest n.enależyte pilno- 
i wanie skrzydeł. 


| stronie. mimo młodego wieku 


| grać będzie 6 września poraz 25 ļ niesprawiedliwością. 


kraju defetyzmu, przez podawanie w 
czarnych barwach polskich niepowo- 
dzeń na Olimpiadzie. w czasie trans- 
misyj radjowych. Nie byłem tego dnia 
w Warszawie, to też nie mogłem dać 


Lehner na lewej|na to odpowiedzi na miejscu. 


Zarzut taki jest dla mnie iaskrawa 
Stwierdzam i w 


|w reprczentacji i z tei okazji 0- |każdej chwili mogę udowodnić (wszyst 


i trzyma też ze Zwiazku specjalny |kie płyty berlińskie są w rękach Pol 


upominek. Przy małym wzrośc'e [skiego Radja), że wszystkie bez wyjat- 
i n'epozornei strukturze iest on bar |Ku porażki starałem sie zbasatelizo- 


dzo wytrzymały i technicznie na 
| wysokości. 

A teraz przejdźmy do napastni- 
ków. W centrum widzimy „wszech 
potężnego“ Lojancica (Jugoslavi- 
lja). „Blond maszyna“ da obroń- 


wać i wytłomaczyć, uwvpuklajac mie- 
jednokrotnie w przesadny sposób ka- 
żdy, choćby najmniejszy sukces. 
Poprostu już słabo mi się robiło od 
wiecznego opowiadania o kontuziach. 
które odbieraia siły zawodnikom. 0 Za- 
daniu „ponad sity“, 


„com polskim napewno niemało za- |stwierdzaniu, że „zrobił co mógł” i że 


iecia! Wprowadzi on do gry tem-|.więcei wymazać ! l i 
po ı rozmach! Bedzie to zresztą je-| Słowo „niestety“ nie chciało mi 


nie mamy prawa". 
już 


go pierwszy debiut w reprezenta-|przechodzić przez usta. 


cii. Lojancic jest „nowością dnia“, 


Uciekaliśmy się nawet do tego. że 


jego potencja, jego strzał i precy- | kompromitujących startów nie transmi 


zia były czynnikami, 
nie przyczyniły sie do rozslaw'e- 
nia Jugoslaviii na turnieiu Rapidu 
w Wiedniu. W Loiancicu pokłada 


opinia iuzosłowiańska największe | 


EE OO ACZ h 


110 mtr. 
o pełne 


w biegu 
poprawę rekordu 
9,4 sekundy: 


które głów- |towaliśmy wcale (np. kajaki), a po nie 


spodziewanych. badź bardzo przykrych 
porażkach (pływanie, boks) niszczyliś- 
my nagrane płyty. Momenty przykre 
były wielokrotnie przemilczane. lub 
przedstawiane w znacznie korzystniej: 
szem świetle, niż to było w rzeczywi- 
Stości. 

To jednak nie wystarczyło. Jestem 
obecnie celem ataków za to, że „50s“, 
w którym podałem przykra prawdę. 
był jeszcze zamało słodki. 

Należało wzorem speakerów niemiec 


kich (o tem była także mowa na kou-/ 


ferencii) głosić w radosnych słowach 


*|chwałe polskiego sportu. Ponieważ jed 


nak Niemcy zdobyli 33 złote medale, 
a my... trochę mniej, należało się za- 
tem uciec do — fałsźu! 


Sądziłem zawsze, że nie takie jest 


zadanie sprawozdawcy radjowezo i że 


POJEDYNEK 
SOCHANA Z GÓRKĄ 
na meczu Warszawianka — 
Ruch w Warszawie 


o bezustannem ! 


Zwracam równocześnie uwage. że 
P. K-Ol. jeszcze przed Olimpiadą wy- 
słał do Polskiego Radja swego przed- 
stawiciela w celach „zapobiegawczych“ 
prosząc o powstrzymanie się od kry- 
tyki posunięć kierownictwa. Do tej 
prośby zastosowałem sie z cała lojal- 
|nościa nawet wówczas, gdy po lekko- 
|myślMem zmarnowaniu Vereya cała ko 
l lonia polska trzesła się z żalu i obu- 
rzenia. 


Zasada „fair play“ przez przeciwną 
strone zachowana jednak nie została. 
Kończzc ten list, mam wrażenie, że 
rowe wymagania, stawiane prawozda 
wcy radiowemu, zainteresują opinię 
publiczea 
Wojciech Trojanowski. 


W  JUGOSŁOWIAŃSKIEM  PIŁKAR- 
STWIE — SPOKÓJ 


Od szeregu miesięcy panowało w jw 
zosłowiańskiem płkarstwie silne naprę* 
żenie. mające do pewnego stopnia zródło 
swe w stałej rywalizacji pomiędzy Bel- 
gradem a Zagrzebiem, Ostatnie wane 
zgromadzenie  Juzosłow ańskiego Zw. 
Piłki Nożnej uchwaliło zmianę systemu 
rozgrywek o mistrzostwo i powrót do 
gier okręgowych. Tenu przeciwstawił 
sę się szereg największych kiubów, któ- 
re rozgrywki poprostu zbojkotowały. Za 
i rząd Związku doszedł do wniosku, że 
stan ten nie da się utrzymać na dłuż- | 
szą metę i rozpoczęto petrakiacie, które 
; uwieńczone zosały pomyślnym skut- 
kiem. Końcowe obrady trwały przez trzy 
dni i ostateczne uchwalono stworzyć poł 
now:rie ligę państwową, ziożoną z dzie | 
| sięciu drużyn, 


| 


kajakowców 1 wioślarzy (częściowo). Na u-' 
wagę zasluguje pogląd pik. Glabisza (z kió 
rym się zresztą nie zgadzamy), że jłeżdźcy 
byli do skoków należycie przygotowani i że 
robili co do nich należało. Dotkliwą porażkę 
ich zapisuje płk. Glabisz na konto zbyt wol- 
nego tempa parcoursu, co znów spowodowa 
ne podobno było odpowiedniem poleceniem 
kierownictwa tego zespołu mjr. Królikiewi- | 
cza. 


W bolesnej sprawie załamania się Vereya 
płk. obarczył całą winą kierownika ekspedy- 
cji wioślarskiej, stwierdzając jednocześnie, 
że Komitet Olimpijski nie ingerował do tych 
spraw I nie miał nawet w krytycznym dniu 
swego przedstawiciela w Griinau. Żadnych 
bliższy: wyjaśnień kierownik ekspedycji u- | 
dzielić nie był w stanie, ponieważ zna te 
sprawy tylko ze słyszenia, a dotąd jeszcze 
nie otrzymał sprawozdania ani od kierowni- 
ka drużyny wioślarskiej, ani 
związku. 

Płk. Glabisz gorąco podziękował wszyst- 
kim współkierownikom drużyny (wymieniając 
specjalnie kpt. Kawalca i inż. T. Kuchara), 


od prezesa 


l 


|którzy z takiem poświęceniem pracowali we 


Wsi Olimpijskicj w Berlinie. 
W konkluzji szef wyprawy 
wymienił trudności, 


oś mpijskiej 
z jaklemi bezskutecznie 
walczą nasze władze sportowe. Rozporządza ` 
my zbyt szczupłemi kadrami, nie posiadamy 


lcezerwy, zakaz szkolny zamknął dostęp inte- 


lIigentncj młodzieży do klubów, wreszcie pol 
ski wstręt do systematycznej | zorganizowa- 
nej pracy również nie sprzyja postępom. 
Wszystko razem składa się na wnioski nie 
zbyt rożowe. Tylko intensywna praca zapew- 
nić nam może poprawę rezultatów w Tókjo. 


SZTAFETYI U.S. 


pokonały naszą ształetę 4x200 mír. st. dow. 
nie: Macionis, Lindegren, Medica i Flanagan. 


ży honorowej znajda sie również 
przedstawiciele rządu i miejscowi 
dygnitarze. W każdym razie ocze- 
kuje sie przybycia zastępcy króla 
ministra sportu dr. Rogica. 

A gdy na boisku BSK staną gra- 
cze. gdy tysiące rąk pełnych tem- 
peramentu Jugosłowian układać 
się beda do aplauzu. wówczas wy- 
tworzy sie. prawdziwy. połudn'3e 
wy nastrój i atmosiera wielkiego 
sportowego wydarzenia! 


Leopold K. Skorepa. 


PERLIC 


WAKACJE SIĘ KOŃCZĄ 


Nowe sity do codziennej pracy 
dały nam poza slońcem i powie- 
trzem głównie niezrównane zupy 
w kostkach, kostki bulionowe, 
platki owsiane, a zwłaszcza słyn* 
na już grochówka 

Dlatego też do następnych wa- 
kacyj pamiętać trzeba o tych 
wiernych towarzyszach podróży, 
czy wycieczek, szczególnie teraz 
przed zaprawianiem się do no- 
wych wyczynów sportowych i u- 
żywać wyrobów KNORR, gdyż 
są one praktyczne w użyciu, eko- 
nomiczne i niedoścignione CO dow 
wartości odżywczej, 


A. I AUSTRJ 


Siedzą Ameryka- 
Obok Karliczek. 


Stoją: Hnatek, Wenzl, Seltenheim i Zobernigg. Obok Karpiński 


s 


i KWIAT LEKKIEJ ATLETYKI POLSKIEJ 
gościł w ubiegłym tygodniu w Łodzi na zawodach poolimpijskich. Stoją od lewej: 
czówna, Wajsówna, Kwaśniewska, Kamińska, Cejzikowa, Kucharski, Noji. Gieruto i lokalni zas i 


wodnicy. 


Walasiewl- 


. 


„Kaprysy formy nie godne mistrzów 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 31 slerpnia 1936 r. 


Nr. 75 


Hebda nie oddaje seta Tłeczyńskiemu i zdobywa dwa gemy na Tarłowskim 


Bydgoszcz. sobota. 


Rola sprawozdawcy z mistrzostw te- 
nisowych w Bydgoszczy jest napraw- 
dę trudna, jeżeli wziąć pod uwagę 
wielką liczbę zawodników. Organiza- 
torzy turnieju nie m.eli bowiem racji 
dopuszczając do rozgrywek każdego, 
kto chciał. 


W rezultacie pierwsze trzy dni dały 
posępną Szarzyzne. która rzadko tylko 
była przerywsna występem silniejsze- 
go gracza. Powoli wvszlśmy jednak z 
tej gimatwaninv spotkań i nazwisk i 
powoli poziom turnieju podniósł się. 
Już drugi dzień zawodów da! Tłoczyń 
skiemu „zaięcie*. 

Najpierw rozprawił sie z Dawidem 
s Berlina, a potem spotkał swego daw- 
nego towarzysza klubowego Neissa z 


Sopot. Bydgoszczanie szczegó!nie in- 


teresowali sie tem spotkaniem, bowiem 
tak Tłoczyński. jak i Neiss publiczno- 
ści bydgoskiej są dobrze znani į tutaj 
stawiali swoje pierwsze kroki. Obaj 
byli też swego czasu mistrzami Byd- 
foszczy. Tłoczyński obie próby prze- 
szedł zupełnie pewnie. 

Teraz skolei powrócić musimy do 
graczy z zagranicy. Należy wyrazić 
oburzenie, żę lekceważy się zagranicą 
Polske i nasze mistrzostwa. Hr. Bawo- 
rowski. Redel — przedstawiciele Austr 
ji — zapow adanv Henkel poprostu nie 
przyjechali bo im to nie odpowiadało. 

Takie traktowanie turnieiu polskiego 
wygląda dziwnie i powinno napotkać 
na ostry sprzeciw czynników miarodaj 
nych. 

Należy wreszcie postawić sprawę ja 
sno. że nie wolno tenisistów polskich 
wyrzucać z kuframi na korytarz (jak 
to było w Baden). że okłamywanie 
P. Z. L. T., że Henkel i Baworowski 
są niedysponowani, skoro nic im nie 
przeszkadza grać w Wiesbaden.e mu- 
si się wreszcie skończyć. 

Trzeci dzień rozgrywek wykazał 
dobitnie, że przybyli goście niemieccy 
nie reprezentują poważnej klasy, Gdy 
nie przybył Henkel, Baworowski, Re- 
r "a m DO 0 B 


Turniej młodych 


Tegoroczne Mistrzostwa Młodych 0 
puliar dyr. Regu!skiego naogół zawio- 
dły. Na starce stanęło zaleawie 25 mło- 
dych tenisistów, co w porówiańnu z *w* 
kiem zeszłym, kiedy stawiło się 58 kon- 
kurentów, należy uważać za obiaw ne- 
pokojący. ST 

Co gorsza między adepiami te1.3a nie 
zauważyliśmy chłopców, którzy zwza” 
caliby na s.ebie uwagę drzemią.y'n talen 
tem. 

Może jedvnie Jurasz wybija się ponad 
przeciętność. Miody ten cliiopak posiada 
niewątpliwie a eprzeciętne zadatki ni za 
sowego tenisiste, 

W turnieju wzięły udział dwie paten- 
ki. z których Kiimaszewska, jako p.erw- 
Sza dziewczyna, doszła do puii fnalowel, 
Klimaszewska poczyniła od roku zeszłe- 
go ziiowu postępy techniczne i zdaje się. 
że wyrośnie z niej rzadka, jak a nasze 
stosunki, tenisistka, która nie będzie sę 
bała becxhandu, 5 

Ćwierćfinały przyniosły  nastęnuiqce 
rezultaty: Bujnicki — Zawadzki 6.2, 0:2, 
Jurasz — Wo niak 6:0, 6:1, Staniszewski 
— Klimaszewska 6:0, 6:2, Ladenoerzez 
— Gluszck 6:1, 9:7. 

Półiinały: Jurasz — Bulnicki 8.6, 6.1. 
Staniszewski — Ladenberger 2:5, 3:0, 
6:1. Rozgrywka o trzecie miejsce: La- 
denberzer — Bujnicki 6:2, 4:6, 6:2, Fnaf 
zostanie rozegrany dziś o g. 16.30. 
` Konkurencja deblowa została w tym 
roku nieco zreformowana: Każdy z hłop 
ców miał prawo dobrać sobie jako nart- 
nera kolegę klubowego. z którym 74 
zwyczaj grywa (do lat 18-tu), Nie wiele 
to jednak pomoglo, wśród konkurującycii 
par ne zauważyiiśmy zgranych zespo- 
łów, Wszyscy chłopcy okazywali raczej 
tendencje ku grze indywidua!rej, a nie 
zespołowej. Może jedynie na braciach 
Staniszewskich można, pokładać na- 
dzieje. jako przyszłych deblistach. 

Rezultaty półfinałów: Stan'szewscy — 
Landau. Bujnicki 6:4, 5:7, 6:4. Jurasz, 
Strzeiecki = Tomaszewski, Lacerber- 
ger 6:3. 6:2, Final: Jurasz, Strzelęcni — 
Staniszewscyv 6:2, 6:2, 

Już w tej chwili można stwierdzić, 
że gdy w zeszłym roku sezcn młodzików 
byl bardzo ożywiony, to rox bieżący 
przyniósł raczej rozczarowanie. Utz.a. 


młodych w turniejach bardzo zmalał: U- | 


biegłego roku podczas -międzynarodo- 
wych mistrzostw zorganizowany byt tur 
niej dla jenorów, który w Bydgoszczy 
nie doszedł do skutku, 


wrażenie, | nież p. Volkmer - Jakobsenowa, która | ro w końcowych rozgrywkach pokazu 
wyraźnie niedysponowana przegrała z| ie Iwi pazur. Spychała z Bełdowskim 
przeciętną Käppel „w 2 setach. mimo świetnego zgrania nie potrafili 

Para niemiecka Lund—Denker dopiel się im przeciwstawić. Równeż Bra- 


del. Szigeti , turniej robi 
jakby miał obsadę krajową. 
Goście niemieccy przegrałi na calej 
linji. Zawód sprawił przedewszystkiem 
Denker. Gracz ten — trzecia rakieta 
Niemiec w roku obecnym — przecho- 
dzi wyraźny spadek formy. Ienkera 
wyeliminował Wittmann, znajdują- 
cy się w tej chwili u szczytu formy, 
która przyszła zupełnie nieoczekiwa- 
nie. Wolna gra Denkera odpowiadała 
|s2 64 63 który wygrał gładko 


Wywiad z kapitanem związkowym 


P. radca Oichowicz, kapitan sporto- 
wy takie odniósł wrażenia z zawo- 
dów: Mistrzostwa bydgoskie zasługują 
w pełni na pochwałę pod wzzlędem or 
ganizacyjnym. Zawodnicy są zadowo- | 
leni i z gościny i z kwater. Poprostu 
praca prezesa dr. Nieduszyńskiego i 
c x. EŃ dyr. Sokołowskiego kierownika turnie 
trzygodzinnej walce. stojącej na wyso ju może służyć za wzór dla innych. 


E I ogromnej pracy, Zoyeaj de Publiczność, która zapełniła trybu- 
{ 
| 


stę widzę w Ksawerym Tłoczyńskim. 

Jeśli chodzi o Niemców, to zasługuje 
na uwagę fakt, że taki gracz jak Den- 
ker. trzecia rakieta Niemiec. nie po- 
trafił zdobyć nawet seta, Gracze pol- 
scy stanowią więc międzynarodową 
klasę. 

Przegrana Niemców otworzy im o0- 
czy i na przyszły raz będą oni zmu-| 
szeni przysłać swych najlepszych gra- 
czy. Nie zmieni to jednak sprawy, że 


6:2. 6:4. 6:3. 

Z graczy polskich zasługuje na szcze 
1 gólne omówienie Spychała. Przegrał 
on wprawdzie z Tarłowskim. ale po 


maga? ogromnej pracy. Spychała de- | ny, sprawiła imi niespodziankę i dlate- 


' E A s + I 3 p 
cad gh kto Hie zo będę starał się kierować do Bydgo- | xdy stwierdzimy, że Henkel w tym 
TiriodidSc o A PRE | A szczy imprezy międzynarodowe. | samym czasie występował w innym 
na A Tłoczyński gra jak za najlepszych (Urnielu założymy energiczny pro- 
; | test. Jeśli chodzi o Baworowskiczo 


Przedostatni dzień również nie przy czasów, A itis iee safe MC stwierdzam, że wysłaliśmy Jędrzełow 
niósł żadnych niespodzianek. Tłoczyń-;S4 na poz:omie. Zawodzijy W LuChicJ | xa do Austrii pod warunkiem. przy- 
ski przemęczony licznemi walkami za- | Szych sytuacjach. słania nam przynajmniej} dwu nailen-: 
ledwie w pierwszym secie nawiązał Jędrzejowska jest przemęczona zbyt, szych graczy austriackich na mistrzo-, 
walkę z Hebda. a potem opadł z sił.j licznemi wvstępami w obecnym sezo-: stwa Polski. 

Wynik 6:4, 6:2. 6:0. | nie, co jednak nie przeszkodziło jej od| PBaworowski zresztą jest obywate- 
| Drugie spotkanie półfinałowe Tar- | uieść zwyciestwa nad Kaeppel, Która | jem Polski, więc jego przyjazd był 
łowski — Wittman po zwycięstwie | odznacza się jedynie ambicją i dobra | kaeda dobrezow wychowania. 
W.ttmana nad Denkerem budziło ogól; grą przy siatce. | Niestety, w tenisie coraz częściej 
ne zaciekawienie. Wittman iednak niej Pozatem na uwagę zasługują dwai| spotykamy się z tem, że nie możemy 
miał nic do powiedzenia i przegrał gład młodzi gracze: Ksawery Tłoczyński i| poszczególnym graczom zapewnić ta- 
ko w trzech setach. Kończak, którzy poprawiają się z dnia | kiego „przyięcia*, iakie oferują inni ii 
Neoczekiwany zawód sprawiła rów-| na dzień. Zadatki na wielkiego tenisi-' gracze nie przyjeżdżają do Polski. 


tek z Tarłowskim okazali sie słabsi od 
Niemców. Gre wprawdzie przerwano, 
lecz Niemcy muszą zdobyć tyiko 
2 gemy by mecz zakończyć. 

Tłoczyński z Hebda wykazuią jed- 
nek coraz lepsze zgranie i prawdopo- 
dobnie przerwaną grę z Wittmannem i 
Majewskim rozstrzygną gładko na 
swą korzyść. Nailepsza polska para 
gra niezwykle efektownie i chociaż | 
dotychczas spowodu słabszych prze- | 
ciwn:ków nie potrzebowała wykazać 
większej precvzji, przy siatce zwłasz- 
cza improwizowała przepięknie. 

W  mixcie K;jppeł i Denker mieli; 
ciężką przeprawę z Jaśkowiakówną i 
Maiewskim. Tak samo w grze podwój 
nej pań Kiippel. Zofia Jędrzejowska z 
trudem wygrali z Neumanówną i Łu- 
niewska. 4 

BYDGOSZCZ, 30.8. — Tel. wł. — 
Zawody tenisowe o0-mistrzostwo Polski 
w ostatnim dniu dopiero stały się €- 
mocjonujące. Trybuny przepełnione, 
pogoda wspaniała i nie ma Już prze-| 
Śladującego pierwsze dni turnieju wia- 
tuu. 
Nikt nie spodziewał się Żadnej sen- | 
sacii w spotkaniu Denker, Lund — | 


| Bratek, Tarłowski. Przecież w przed- 
f ostatnim dniu przerwano zawody przy 


stanie 6:3, 6:0. 6:6. Już tylko dwa ge- 
my potrzeba było parze niemieckiej, 
ty znaleźć się w finale. 


Aż tu nagle niespodzianka. Para 


I polska w ostatnim dniu zagrała wspa- 


Mobilizujemy dwie armie pilkarzy 


Główne siły maszerują na Belgrad, rezerwa idzie na Rygę 


Jak wynika z informacyi Zaś, 
|belgradzkiego korespondenta, które 
i zamieszczamy na innem miejscu. opiu- 
lja iugosłowiańska bardzo żywo inte- 
resuje się meczem z Polską i. oczeku- 
ije zwycięstwa swoich barw! Wpraw- 
dzie stery fachowe i prasa jest w e- 


* Inaczej nieco ma się sprawa na | razy. Bilans iest wybitnie aktywny, ı 
gim odcinku. Przy ustalaniu składuł notuieniy bowiem cztery zwycięstwa i, 
przeciw Jugosławii kapitan sportowy jedno remis stosunek bramkowy 22:6 
szedł mieiako „na pewniaka“, nato-, dia Polski. 

miast zespół przeciw Łotwie ma doi Pisząc nasze uwagi na temat skla- 
pewnego stopnia charakter ckspery- dów przeciw Jugosławii i Łotwie nie 
mentalny. Obok graczy o ustalonej znaliśmy jeszcze przebiegu niedziel- 


nuncjacjach swych bardziej wstrze- | marce. których forma wymaga jednak 
|mięźliwa, jednak również z jej tonu! odpowiednich sprawdzianów, znajduje | zuję się, że należy pewne sprawy pod 


przebija wiara w zwycięstwo. Ma o- | my też nazwiska mniej znane SZETSZC | 
na źródło swe w dwu kolejnych sukce mu ozółowi. i 
saci z AŻ jaką w. tej chwili] Do Rygi jadą: Andrzejewski. Doniec. leniem zanotować wypada, że Wasie 
zajmuje piłkarstwo jugos owiańskie na Szczepaniak; Ziżka. Cebulak, Lesiak; wicz jest już zupełnie zdrów i na me- 
kontynencie. Inna rzecz, że wyniki u-i Korbas, Matyas. Artur, Musielak, czu we Lwowie był najlepszym sra-| 
zyskiwane przez drużyny klubowe eh Schwarz. W zespole tym zajść mogą! czem na boisku. Z pozycją środkowe. 
zawsze uprawniają do zbyt dalekich. zmiany, zależnie od stanu zdrowia gra! go poniocnika nie ma więc kłopotów! 
wniosków gdy chodzi o reprezentację. | czy KA drużyny. Gdyby z BO POR priedai A z 00: 
A" daat ; potrzeba przedyrygowania do niej Ce-! Rygi chyba tylko Cebulak, tenbar- 
PAC R CCU bulaka miejsce jego zaiąłby Danielak, dziej, że lansowany po ciclu przez p. 
zyskali oni zaufanie swego kapitana $, 74 Matyasu wskoczyłby zapewne Otto 4 Badura: wykazał, ponowny 
sportowego na podstawie zalet wyka- Wostal lub Sowiak. W rezerwie sąteż brak odpowiednich kwaiilikacyj. 


dać korekcie. 
Przedewszystkiem więc z zadowo” 


Ą 5 ieszc r ańiski i Gi f ą ryt 
zanych w spotkaniach „międzyklubo- S ronen ŻĘ Role i 1 oj" Mniej zadawalniające wieści przy- 
wych. Czy kwalifikacje ich będą ied- praskiego Milice Pawłowski chodzą ze Lwowa o Madeiskium. Gral 
nai równie wielkie, gdy staną przed i i on tam podobno znów nierówno. Obok 
bronienia państwowych barw, — o tem | 
będzie się można przekonać dopiero | 
śworoweso Kao o a Dagnan otwiera sezon bokserski 
To co powiedzieliśmy o Jugosławii 
| tyczy się do pewnego stopnia į Polski. | Sokół-Cuiavia 10:6 
'„Do pewnego stcpniałł — dlatego, że: | 
dowego. to sytuacja iest u nas jednak | szy z WCEÓW. rozpoczął Poznań wałki o dru- Obie drużyny były wyrównane. Lepszy byt 
korzystniejsza. Do walki z Jugosławią żynowe mistrzostwo Polski w boksie. Po- | Sokół, który też zasłużenie zwyciężył, Po- 
ry 
(staje drużyna zahartowana w bojach dobnic, jak w roku ubiegłym Sokół poznański | czątek sezonu usprawiedliwia pewne braki | 
a EER re R WA zwyciężył Sokół w stosunku 10:6, kończono obustronnie z wielką ambicją. Ce- | 
Beogradu mie różni się niczem od ze-| Najwięcej zainteresowania wzbudził wy- | lował w tem zwlaszcza Rogowski w wadze 
j półciężkiej, który będąc kilika razy na des- 
Iki z amatorami Węgier i Wielkiej Bry | sturewicza, który po odbyciu slużby woisko- 
tanji. Znajdujemy W nim więc ZNÓW wej! pokazafjsie znów w ringu. lińskiemu. Doplero Interwencja lekarza w 
nazwiska napastników: Pieca I. Schert | trzcclem starciu z powodu * rozkrwawienia 
Występ jego wypadł przy uwzględnieniu Í Rogowskiemu okn zakończyła to zacięte spot- 


ciężkiem i odpowiedzialnem zadaniem] Z Łotwą graliśmy dotychczas pięć porywających momentów były  naglej 
Sportowego Klubu. 
gdy chodzi o konsolidację teamu naro! POZNAŃ, 30.8. — Tel. wł. — Jako pierw- ; nie I Tilgner zarobił dwa punkty w. o. 
olimpijskich, dostatecznie zgrana i ZC- stoczył walkę z Cuiavią tak jak przed rokiem | techniczne, lecz wszystkie bez wyjątki walki | 
i spotu, który zwycięsko wyszedł z wal step b. mistrza Polski w wadze półśredniej Mi= 

kach stawiał mimo to ambiinie czoło Z'c- 
į kego. Peterka. Geda i Wodarza, po-| 


mocników: Kotiarczyka II. Wasiew:- dtugiej przerwy zadawalająco. Misłurewicz | 

cza, Dytki, obrońców Martyny j Gałec | 20 

keka Jedi Aans iera Etat kozi eo da 0004 pta PARE a : E wosrótaKIETEGNCG my 
À f f TAR CEE E A chodząc dobrze przez wszystkie tra "b x 5 

lega z krakowskiej Wisły. a w rezer 1 SA A {i 4 Z 7 słuszne, z wyjątkiem może wagi muszej, 


niezmożony Fonto- | starcia. Ciosy jego nie mlały jeszcze ceina- 
ści, ale przyjdzie ona niewątpliwie z dalszemi 
yai walkami. 


wie znajdzie 
wicz. 

Ludzie ci mają swoje zalety i wad 
jednak wzalemnie doskonale się znają, | 
ikaźdy z nich wie czego oczekiwać m9 
Że od bliższego i dalszego partnera i 
iak się do niego ustosunkować. 


Się gdzie lepszy, naszem zdaniem, był Romań- 


ski. 


W poszczególnych walkach wyniki byty 
następujące: w wadze muszej Ładzie (C) 
przyznano zwycięstwo nad Romańskim; 1 
koguciej Janowczyk (S) pokonał na punkty | 
Radomskicgo (C): w piórkowej Pela {S) | 
| zwyciężył Rogowskiego; w lekkiej Macicjew- 
iski (5) zremisował z Marcysiakiem; w pól- 
| średniej Misiurowicz (S) pokonał Sobeekiego; 


Znany miotacz Tilgner miał walczyć w wA- 
dze ciężkiej z Zielińskim, w ostatniej chwili 
jednak Cuiavia zrobila przesunięcia w druży” 


K RAK Ó 


Pierackiego 14 | 
brzyjmują wpisy |w średniej Dankowski (S) zremłsownł z le- 


Maturyczne i Dokształca- 
jące Kursy 


„WIEDZA” 


przygotowują w drodze korespondencji t na lekcjach zbiorowych. 
na rok szkolny 1936:37 na: Kurs imaturyczny gimn.. kurs średni do egz. 2 6-ciu klas | „. ; A w | 
gimn., kurs niższy (I, Il kl. gimn. nowego wstroju). 2 Żmiu klas szk | wancowskim; w półciężkiej Rogowski 15) 


ku:s do i 


powsz. Uwaga! Uczniowie kursów korespundencyjnych  otrzymu co miesiąc oprócz | przegrał przez techniczny k. o. w III star- 
całkowitego wyczerpującego materjału skryptowego tematy z 6-cin głównych przedmin- Pointa: e ' f 
tów do opracowanla® oraz 3 razy w toku szkolnym składają częściowe cgzaminy kol- ciu z Zlelińskim; w ciężkiej Tiigner (S) zdo 
loswłaine. Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie. był dwa punlity w. o. 

z Z 


> = 
=- 


iw Polsce. 


NIEPOTRZEBNY | 
CZŁOWIEK 


zupełnie słabe wyskoki. Należy to za 
pisać chyba tylko na konto nieopano- | 
wania nerwowego, gdyż bramkarz Wi 
sły jest pozatem bezsprzecznie EE AJ 
ce utalentowanym graczeni. 

Nicjasno przedstawia się sprawa z 
Scherfkem. Nie znalazł on się w dru-; 


że, że stało się to ze względów zapo- | 
biegawczych. Nie chciano może na-|j 
rażuć na  niebezpieczeństwo gracza, 
który znajduje się w stadjum rekon- 


| walecencji. Trudno jednak powiedzieć, ' 


czy stan Scherikego będzie do nie-) 
dzieli zupełnie zadawalniający, a prze- 
dewszystkiem czy  kilkutygodniowa 
pauza nie wpłynie ujemnie na kondv-| 
cię. . i 


Zdjea się, że mimo wszystko wypad | 
nie do Belgradu zabrać ze sobą w| 
rezerwie jeszczę jakiegoś napastnika! 
Bylby nim chyba Matyas. naturalnie 04 
Te nie utrzyma Się „teza”. Że MuSic- 
lak grał przeciw Austrji doskonale, ai 
tyiko inni gracze spisywali się! 
źle (sic). Gdy głosi się tego rodzaju | 
„prawdy'”, nie pozostaje w konsekwen | 
cji nie innego, jak tylko domagać się | 
t wywrzeć nacisk, by przeciw Jugo*' 
siawji wstawić znów gracza z ĦHCP.! 
To byłoby logiczne. Obawiamy się! 
jednak, że wbrew „tej oczywistej lo-! 
zice" zabraknie odwagi do wzięcia na 
siebie odpowiedzialności za wprowa- 
dzanie w czyn śmiałych twierdzeń. 


Gdy, chodzi o Łotwę nieaktualny į 
staje się udział Artura. m. in. również! 
ze względu na brak urlopu. Zdaniem | 
naszem należałchy wziąć pod uwagę 
kandydature Smoczka. Wiemv. że: 
gracz ten nie cieszy sie u niektórych! 
czynników względami, jednak nie są | 
to decydujące _ argumenty, Faktem! 
jest, że napastnik Warszawianki jestl 


jw tej chwili naibardziej inteligentnymi 


i pomysłowym kierownikiem napadu! 
sce. O ile otrzyma on u boków: 
odpowiednio silnych łączników pewne! 
jego mankamente iizyczne. nie zawa”; 
żą zbyt silnie na szali. Dlatego też u-! 
ważaniy, że powinien on znaleźć się, 
w Rydze na pozycji środkowego na- 
pastuika z Wostalem i Musielakiem | 
(tak jest!) u boku. Należałoby się też! 
może zastanowić, czy na uwagę nie 
zasługują też niektórzy gracze z Gar | 
barni np. Riesner, 


. 


wano się obwodem jego kołaierzy-| waięło mu się w Ameryce około |zamierzałem być bokserem. Nie u- 


ka, podbijał nawet serca amerykań. | miliona dolarów, to zuaczy tyle no- ; 
I skończyło | minal e zarobił w ciągu 6 lat w U. | maie do tego. To była wielka o- 


skich arystokratek. 
się. Tak samo aieoczekiwanie, jak 
się zaczęło. 


Podczas ostatniej walki z Hay- 
nesem wyszydzeno go i wyśmia- 


SA. ule nie zapomaajmy odliczyć | 


i 
lz tego 50 proc. udziału Bill Duf-] 


fy'ego. 25 proc. drugiego „mache-! 
ra“ Louisa Soresi, plus wszelkie. 


miem robić krzywdy. Namówili 


n: vikas.“ 
Tak, to była rzeczywiście wielka 


emyłka, Ale nie była nią z punktu: 


widzenia odkrywcy Camery Lerna 


koszta związane z treatugiem. Co; 


iSee i Bill Duffv'ego. który dopro- 


niałe. Tarłowski i Bratek byli nieza- 
wodni przy siatce i w głębi kortu. Po- 
lacy wygrali dwa gemv i tem samem 
seta $:6. Następny set kończy się wyv- 
nikiem 6:4 dla Polaków. Jeszcze mo- 
ment załamania się i ostatecznie wy- 
grywamy seta 8:6. 

Jędrzejowska tak jak zeszłego roku, 
pobiła Kacppel zupełnie pewnie. ra 
ła ona spokojnie i nawet wolno. wi- 
dać, że się nie wysila. Między pierw= 
szym a drugim setem Kacppel słucha 
wskazówek Lunda, który zaleca jej 
skracanie piłek į ściągnięcie Jędrzejyw 
skiej do siatki. Teraz Jędrzejowska 
pokazuje co umie; smeczuje doskonale 
i wygrywa gem po gemie. Wynik 6:3, 
6:3 


Następny akt, maiący wyłonić mi- 
strza, to walka między Tarłowskim a 
Hebdą. Pp wczorajszem zwycięstwie 
nic nie wskazywało na zawód. jaki 
sprawił Hebda. Już w pierwszym se- 
cie Hebda nie istniał zupełnie na kore 
cie i przegrał w stosunku 6:0, lo za- 
lamało go zipełnie i następne sety 
również dają zwycięstwo Tartowskie” 
inu, który grał efektownie i koliczył 
piiki już po trzech czy czterech ude- 
rzeniach. Wynik 6:0, 6:2. 6:0. 

bebda, gdyby nawet był w formie, 
gdyby nawet nie załamał się nerwowo. 
nie mógł meczu tego wygrać. Przecież 
pierwszy set wygrał Tarłowski ty:ko 
dzięki wykorzystaniu błędów Hebdy. 
Potem dopiero nastąpił atak: co chwi- 
lç Tarłowski zmieniał system gry» 
zmieniał swój serwis. 

W grze podwóinej panów pierwszy 
set w niczem nie wykazai, że Flebda i 
Fłoczyński zwyciężą, Wygrała go zu- 
peinie pewnie para Tarlowski, Bra- 
tek, a wszyscy mieli w pamicci slaby 
występ Tłoczyńskiego w imixcie. 

I wianie Tłoczyński zagrał teraz 
nałlepiej i panował przy siatce, xÓTO- 
wał serwisem, a woleje Jego były do- 
skonałe. Tarlowski, widocznie zmę- 
czony, zbyt dużo psuł. ale mimo wszy- 
stko obie pary grały dobrze. Tloczyti- 
ski, Hebda wygrali 2:6, 6:3. 6:0. 7:5. 

Gra podwójna pań  Jędrzejowska, 
Jacobsen — Kaepnel. Z. Jędrzejowska 
minęła bez ciekawszych momentów, 


nych wydarzeń ligowych. Obecnie oka jżynie, która grała z Dębem. Być mo-Í dając zwycięstwo Jędrzejowskiej, Ja- 


cobsen w stosunku 6:0. 6.3. 

Spotkanie w mixcie między Jędrze- 
jowską, Hebdą a Kasppe!, Denkerem 
raz jeszcze wykazało wwższość Pola- 
ków. Odniosła ona zwycięsiwo w sto- 
sunku 6:2, 6:1. 

Wyniki trzeciego dnia byty następujące: 

Gra pojedyncza panów: Spychała — Bcl- 
dowski 6:2, 7:5, 3:6, 6:3. Lund — Maujew- 
skl 6:1, 6:3, 6:2. Ćwierćfinały MHebda — 
Stolze 6:0, 6:1, 6:0. Tarłowski — Spychała 
8:6, 6:3, 6:8, 6:2. Wittman — Denker 6:2, 
6:4. 6:3. 'Fłoczyński — Lund 6:4, 62, 6:1, 
6:8. przerw. 

Ura pojedyncza pań: Ćwierćfinały: Jędrze- 
jowska — Matuszewska 6:0, 6:2. Luriew= 
sha — Bock 6:1, 5:2. Vouismer Jucobncii — 
Głowacka 6:4, 6:3. ltlippci — Neumanównia 
6:3, 6:3. Półfinał: jędrzejowska — Łuniew- 
ska 6:0, 6:3. 

Mixte; Woynerowska, Falk — Dessinowa, 
Groman 6:2, 6:3. Putzówna, Tłoczyński Il — 
Andruitowa, Dawid 6:4, 6:2. Kiippul, Den- 
ker —  Jędrzejowska, Spychała 6:3, 6:4 
€wierćilnały: Putzówna, Tłoczynski N — 
Woyntrowska, Falk 6:1, 6:2. Jędrzejowska 1, 
Hebda — Neumanówna, Wittman 6:0, 6:2. 

Gra podwójna pań: jędrzejowska, Jacuh= 
scen — Jaskowiakówna, Windermanówna 6:), 
6:1. 

Gra podwójna panów: Spychała, Beldow= 
ski — Herdegon, Bojanowski 6:4, 6:3, 6:2. 
Neiss, Neuman — Mikolajczak, Grossman 
6:3, 6:4, 6:2. Tarłowski, Bratek — Horain, 
Kańczak 6:4, 6:1, 9:7. Krocling, Drahcim — 
Schmit, Sioda 6:0, 5:7, 6:3, 6:2. 

Gry poclestzenia. Gra pojedyncza pan: 
Kindermanowna — Denefeldowa 6:4, 6:0. 
Siodówna — Dessinnwa 6:0, 6:3. Gra poje- 
dyńcza panów: Tłoczyński II — hr. Alvens= 
lchen 6:0, 6:2. Mikolajczak — Perycz 6%82, 
6:3. David — Laskowski 6:0, 6:4. Bojna- 
nawski — Sięszewski 6:2, 6:0. Neumarn — 
Zakrzewski 6:0, 6:4. : 

Wyniki przedostatniego dnia 
pujące: 

Qra pojedyńcza panów: 

Półfinały: Hebda — Tłoczyński 6:4, 6:2, 

A Tarlowski — Wittman 6:1, 6:4. 6:3. 
W przerwanem poprzedniego dnia spotkaniu 
Tłoczyński — Lund zwyciężył Tioczyński 
zdobywając gladko 2 potrzebne gemy. Wy- 
nik brzmiał: 6:4, 6:1, 20:8. 

Gra pojcdyncza pań. Półlinał: 
Volkmar — Jacobsen 6:3, 6:2. 

Gra mieszana: KAppet, Denker — Bock, 
Lund 6:3, 6:2. Siódówna, bBcetdowski — 
Putzówna, Tloczyński II 3:6, 6:2, 6:4. jaše 
kowłakówna, Majewski — GłowRcka. Horcjn 
8:6, 7:5. Półłnały: jędrzejowska, Hcbdu — 
Stódówna, RByłdowski 6:1, 6:2. Kiippel, Dene 
uer — Jaškowiakówna, Majewski 4:6, 6:4, 


były nastę- 


Käpp — 


Gra podwójna pań. Półfinał: KAppci, Jo- 
drzejowska Zofja — Neumanówna, Łuniew- 
ska 2:6, 7:5, 6:3. 

Gra podwójna panów. Ćwierćfinal: Lund, 
Denker — Spychnia. Hełdowski 6:4, 4:6, 7:5. 
6:4. Tloczyński, Hcbda — Neiss, Neuman 
€:1,, 6:1, 6:2. Półfinał: Tłoczyński, Hehe 
da — Majewski, Witman 6:4, 3:3, przerw. 
Lund, Denkcr — Bratck, Tarłowski 6:3, 6:0, 
6:6 przerw. 


NANWIREEZ ATRE D 


W New Yorku pojawił się już 
taki jeden, nie wiem tylko. czy sta- 
ry Billy wziął go już „na muszkę*. 
Nazywa się Ketchell, ale w War- 
szawie przezywali go Leonek Gra- 
bowski. Jego manager, rasowy An- 
glik, mr. Lew tu. utrzymuje. że Car- 
nera to był szczeniak w porówna- 


„Nie zamierzałem nigdy być bokserem” — mówi 
opuszczony przez wszystkich Carnera 
x 


Olimpiada przesłoniła wszystko.! Primo Carnera powinien to hyt 
Każda wiadomość. «ie detycząca | zrozumieć. Ale on pozostał nadal 
batalji berlińskiej była mało ważna.;wielkiem dzieckiem. które się 
albo zgoła nieważna. Tegoroczay | wszystkiemu dziwi. Dziwi się. że 
„Tour de France" przeszedł bez|po ostatnich. nieudałych walkach 
wrażenia jak małomiasteczkowa | opuścili go przyjaciele, że stał sie 
impreza. Jeśli nawet przesadzam, nikomu niepotrzebny. nikogo nie 
to niewiele. No, bo A PC obchodzi, że o nim przestali pisać. 

Fi — co za różaica, Kie ] 
paR Pa cje ponad 8 ai „Kiedyś za to obchodził wszyst- 
i zagaraa trzy złote medale! | į kich. W wielkim magazynie aa 

Schmeling wiedział, że należy; Broadway stały aa wystawie jezo 
znokautować Louisa przed „Olim-i 
piadą, jeśli ma to kogoś bliżej zait- í 


RA sm wszelkie sensa- | Tych Primo pożerał rekordowe ilo- 
tereso wat yny AAC ści kotletów, wmawiano wszyst- 


j 'SZĘ i die - > 
cje, wszelkie triumfy i tragedi  Amzewizdi dedbyitw igu po 


sportowe miały prawo wydarzać; $ A 
się jedynie w Berlinie. „dobnego wielkoluda. entuzjazmo 


olbrzymie buty, zapraszaao dzien-| meczach z Sharkey'em, nie zarobił | wrócę do Ameryki. Będę siedział w 
nikarzy na Śniadania, podczas az 


no. choć przygotowywał się do| mą teraz, kiedy się skończył? Nie-: Pa j A 3 og i : 
niej może staranniej niż do wielu | wiele, To iko pi zdąży wysłać | wadził wielkoluda do championatu iw Heh . Ten im dopiero 
poprzednich, tych sławaiych, a wal-| matce do Włoch. Matka kupiła | POTC ego, który nim „obracał dna © 
czył prawdziwie po bohatersku. maj dom i kawałek ziemi. |do końca, rozmieniając go już „na Raczej nie pokaże, ale to wszy- 
jąc bezwładaą zupełnie prawą ao-| Teraz, wczorajsze bożyszeze ttu- , grebne . Ci wiedzieli, co robią, a stko jedno. Jego też snamówili, 
gę. Czy iest teraz gorszym pięścia- | mów przesiaduje całemi dniami sa-/ zwłaszcza Dufiy, Dobrotliwy Pan| W szystkich olbrzymów zwykle na- 
rzem. wiż 3 lata temu, kiedy zostal | motnie w hotelowym pokoju. Nikt DS , nagrodził go 9-miesięczaym | mawiają. W każdem przyzwoitem 
mistrzem, nokautując Sharkey'a?; go nie odwiedza. Po co? i więzieniem, i za to i za inne. bar-|Fymaasium treniagi odbywają się 
Bynajmaiej. Nigdy nie byl asem.| „— Byłem każdemu przyjacie- {€ jeszcze budujące uczynki. pakes Ta do leel; BAG 
tylko wówczas klika managerów ||em — mówi smutnie. — Kiedy za-. Primo siedzi w swoim pokoju. w a E na ROG. r skąd 
pchała gocałą parą w górę. zara- rabiałem kupę pieniędzy, wszyscy: hotelu ua 7-ej Avenue i narzeka. walkę w New Yorku OE o 
biając na tem więcei. niż on sam, 4 | za cie pili, Oh, miałem wytworaych Zresztą może już nie siedzi, może | ska.yieznie, nokautuiąc S$ ES 
później puszczono go luzem, laaStt- | przyjaciół. Teraz nie mam z kimizaajduje się, w drodze do Włcch, Gi ka LE Aoa: RS EES DE 
jąc nowe „gwiazdy“. Nie zarobili zamienić słowa. Nigdy więcej nieja może nawet gospodaruje już w Obecnie wa es dra zad pu 4 
aic na swoich pierwszych wielkich, założę rękawie i nigdy więcej nie| domku, który przezomiie aabyla| zje niema o (iejsz adnej” MEIE. 
stara matka, Któż 'to wie, kogo to A Aa: A A 
rówaież nic aa późniejszych. z Bae-| swoich rodzienych stronach. na|obchodzi? Bill Duffy dawno za- kpa JE | R W ma 
rem i Louisem. Rzadko na kim spe-' wsi. gdzie maic znają jeszcze z|pomaiał o owych 9 miesiącach. a dalzinżzte STi ak Eh 7 „a 
kulowasto tak korzystnie i tak bez-| tyc! ów, kiedy nie byłem sła-| pamięta za to doskonale. ż ı 10a! interesuje wszystkich przede- 
eN tz | tycii czasów, kiedy sie byłem į pamię oskonale. że  01-, weszystkiem miniona Olimpiada 
karnie iak na tym biednym. Zap'0-| wny! Sława!.. Rozbite uszy, nosibrzymmy to dobry towar. Znaidzis| © kok 
watvm drybiasie. Przez ręce prze-lj ręce — oto cena sławy. Nigdy niel ierego. Al. Reksza 
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Nr. 73 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek. 31 sierpnia 1936 


r. 5. 


Mazurek Dąbrowskiego w Pradze 


wieńczy świetne wyniki łuczników polskich 


Można bez przesady powiedzieć, że w 
dnuiach 13 — 17 sierpnia 1936 r. nad wspa- 
niałym stadjonem Massaryka w Pradze uno- 
sił się duch olimpijski. Owo tchnienie wici- 
xiego sportu dawało się odczuć i w nle- 
zwykłej oprawie zewnętrznej zawodów, we 
flagach, hymnach narodowych i przemówie- 
niach. Czuć je było także w napiętej na naj- 
wyższy dizpazon atmosferze sportowego wy- 
siltu. Owionął nas dech znicza olimpijskicgo 
w ów wieczór, kicdy berlinskie radjo przy- 
niosło na falach eteru pozdrowienia od u- 
czestników Qiimpjady dla łuczników w Pra- 
dze, poczuliśmy się prawdziwymi olimpljczy- 
kami podczas przepięknej uroczystości pro- 
klamacji zwycięzców z towarzyszeniem hym- 
nów państwowym i wciąganiem na maszty 
flag, przyczem ukazywała sę polską flaga l 
rozbrzmicwał polski hymn tyle razy, że już 
wkońcu rzeczą codzienną mogło się stać 
wzruszenie. 

Rano 11 sierpnia wchodziliśmy na Btadjon 
Masaryka nieco onleśmieleni imponującym 
wyglądem scenerji. Na tle betonowych try- 
ban malowniczo zarysowywał się przez ca- 
ta szerokość boiska kolorowy rząd 24 tarcz, 
przypiętych na jasno złotej, pochyłej ścian: 
z prasowanej słomy. Wielki stadjon, coś w 
rodzaju naszej Legji wypełniony był publicz- 
nością. 

SERDECZNE POWITANIE 

Zaraz na samym niejako wstępie nastąpił 
specjalnie dia nas miły moment, który ze 
względu na ozlębłe stosunki sportowe polsko 
— czeskie, był prawdziwą dla Polaków nie- 
spodzianką. Oto publiczność dała nam ży- 
wiołowe okinski. Nam, właśnie nam, bo anl 
połowy tych braw nie dostall Anglicy, Fran- 
cuzi, a nawet Cresi. jeszcze większą nicspo- 
dzianką hyło to co przeczytaliśmy dnia na- 


Janusz Kausochńsiki 


Tak nic Wolno DBiO pracować £ 


Już w roku 1935 zwracałem niejednokrot- 
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stępnego w gazetach praskich. Pisano, że 
reprezentacja Polski wyróżnia się swoim spor 
towym wyglądem, że nasze panie są najpięk- 
niejsze ze wszystkich zawodniczek i nie przy 
noszę wstydu słowiańskiej rasie ani urodą, 
ani wynikami! w strzelaniu. Pisano też, że 
przyjazd połskich sportowców do Pragi jest 
pierwszą jaskółką nawiązania zerwanych Sto 
sunków w sporcie. 


puszczonych strzał każda musiała utkwić w 
krążku o średniej 80 cm. 

Po tej rewelacyjnej sicdemdziesiątce słab- 
Sza sBześćdziesiątka i doskonała pięćdziesiąt- | 
ka dopełniły sukccsu Kurkowskiej - Spycha- 
jowej, dając jej w tym pierwszym dniu strze 
lania ogólne pierwsze miejsce. 

Panom powodziło się pierwszego dnia nie- 

bardzo. Popularny „TATA“  Krakowskicgo 
"Właściwe zawody rozpoczęły się 13 sierp- | P, P. W. „mistrz Polski — Wójcik, narzekał. | 
nia. Na pierwszy ogień poszedł trójbój dlu- | że nie może się rozkręcić. Prugar i Bobuiski | 
gl, rozgrywany w dwuch dniach na | byli wyrażnie nie w formie, mimo to wszy- 
| 


łościach 90 i 50 mtr. dla panów oraz 70, | scy trzej zajęli stosunkowo dobre miejsca. 
60 i 50 mtr. dia pań. Każdego dnia odstrze- TRIUMF POLEK 

liwano psłowę ogólnej ilości strzał, która wy Drugicgo dnia Kurkowska - Spychajowa | 
nosiła 208 na każdego zawodnika i żle się ustawia na sledemdziesiątkę i uzy- | 
skuje tylko 153 punkty. Zato prawdziwych 
cudów zaczyna dokazywać  młodzlutka za- 
wodniczka Pańkow, która ma wspaniały wy- 
nik na 70 mtr. oraz zajmuje pierwsze miej- 

sce na 60 mtr. Bunschowa strzela równo i 

wychodzi na ogółne pierwsze miejsce w su- 

mle dwuch dni siedemdziesiątki, mając za 
sobą Kurkowską - Spychajową i Pańkow. 

Zaczyna się pięćdziesiątka I piorunujący fi- 
nisz nicstychanie zdopingowanej Kurkowskiej. 
Na tarczy znów zaczynają się dziać cuda. 
Dziewiątki i siódemki wyskakują, jak za- 
czarowane. W rezultacie całego trójboju dłu 
|glego pań mistrzynią świata zostaje Kurkow- 
ska - Spychajowa — 1203 pkt. Wynikiem tym 
ustanawia Kurkowska rekord świata, lepszy 
od rekordu Catani o całe 180 pkt. Vice - ml- 
strzynią jest Pańkow 1183 pkt, również 
znacznie powyżej rekordu. Na trzeciem plasuje 
się Szwedka, czwarta Polka Bunschowa. Ze- 
spół pań pierwszy przed Czechosłowacją, 
Angliją I Szwecją. 

Panowie strzelają tego dnia znacznie le- | 
piej. wójcik w 30 mtr. wychodzi na 2 miej- 
sce, mając przed sobą Czecha Gasscldorfera. 
Prugarowi doskonale idzie pięćdziesiątka, 
gdzie klasylikuje się na trzeciem miejscu. 

W ogólnym wyniku trójboju panów zwy- 
cięża Szwed Hellborn, Wójcik jest piąty, Pra 
gar ósmy, Bobulski p'etnasty. Zcespołowo je- 
Instytucja ta zawiodła z kretesem. Pano-| steśmy na trzeciem miejscu po Czechach i 


za- 
wodniczkę . Zawodnicy strzelali równocze- 
śnie, ustawieni w długą linję. Po oddanin 
przez każdego trzech strzał, cały szereg, na 
sygnał trąbki, maszerował do tarcz, gdzic w 
obecności zawodników pełniący funkcje se- 
dziów oficerowie czescy notowall wynik. 

Pierwszy dzień zawodów zapowiadał się 
dość nieszczególnie. Od samego rana Ial 
drszcz. Strzelania zamiast o ósmej zaczęły 
się o 1l-ej, a zawodnicy w międzyczasie de- 
nerwowali się, siedząc bezczynnie na trybu- 
nach. 

DESZCZ SPRZYMIERZEŃCEM 
SPYCHAJOWEJ 
Zdenerwowanie to wyszło jednak Kurkow- 
skiej - Spychejowej na dobre. Już w połowie ` 
pierwszej serji siedemdzbestątki  roznlosio 
się po stadjonie, że Polka jest w fenomcnal- 
nej formie. Rzeczywiście szło jej nadzwy- 
czajnie. Osiągnęła na 70 metrów wynik nig- 
dy i nigdzie nie notowany, o całe 100 punk- 
tów wyższy od jej nałlepszych treningów — 
263 pkt. żeby dać państwu przybliżone poję- 
clie o tym wyczynie, powiem, że na 60 wy- 


! 


nia, w pewnym momencie, rozległy się dźwię-, 
ki mazurka Dąbrowskiego. Cały stadjon za- 


marł na baczność i oto z poza zegaru boisko- 
wego wypłynęła majestatycznie flaga polska. 


wzbijejąc się na szczyt najwyższego z trzech | 


masztów. Głos speakera, wolno skandując 
franucskie zdanie podał wynik Bunschowej z 
sledemdziesiątki. Za chwilę znowu hymn Pol- 
ski i flaga na środkowym maszcie — to dia 
Kurkowskiej - Spychajowej. | po raz trzeci 
— z megafonu pada nazwisko Pańkow, fiaga 
i hymn — cały stadjon pręży się na bacz- 
ność, wysłuchując wicikiego triumfu Polek. 
W dniach 15 I 16 rozegrary został trójbój 
na odległości krótkie, a więc po 60 strzał na 
50, 35 i 25 metrów, o programie jednako- 
wym dla pań i panów. Tu o Kurkowskiej — 
Spychajowej można powiedzieć, że prowadzi- 
ła od startu do mety, niezagrożona ani na 
chwilę przez nikogo. Oczywiście rekord świa- 
towy w tej konkurencji pękł. Zato główny 
moment emocjonalny strzelań krótkich pań 
stanowiła dramatyczna walka Catani z Pań- 
kow o drugłe miejsce w ogólnem mistrzo- 
stwie świata. Nasza zawodniczka dała z Sie- 
bie wszystko f chociaż była gorsza od Cata- 
ni na 50 mir. i 35 mtr. odrobiła stracone 
punkty na dwudziestce piątec, zostawiając 
jeszcze zawziętej Szwedce 77 pkt. for. 
POLKA MISTRZYNIĄ ŚWIATA 


Finisz odległości 
śnie finiszem sumy strzelań o tytuł Mistrza 
śwłata na wszystkie odległości. Tytuł ten 
zdobyła w kategocji pań Kurkowska-Spycha 
jowa, ustanawiając nowy rekord 1875 pkt. 
Na drugiem miejscu znalazła się Pankow 
1757 pkt. również powyżej rekordu. Trzecią 
była Szwedka,  c:twartą Francuska, piąta 
znów Szwcdka, a szósta Polka — Bunscho- 


| wa. Zespołowo wygrały Polki przed Czecho- 


słowacją i Szwecją. 

Powrócimy teraz do panów, których Z0- 
stawiliśmy na starcie krótkiego trójboju. Tu 
sytuacja zmienia się na naszą korzyść. 
Wchodzi w grę słaby na długich, a specja- 
sta od krótkich odległości Szymuś, który 


krótkich hył jednocze- | 


mie uwage, że nasze przygotowania olimpij- | wie opiekunowie nie roblii nic, zdając się Szwedach. 


skie (mówię przedewszystkiem o lekkicj atle- | całkowicie na ambicje sportowe poszczegól- 


MAZUREK DĄBROWSKIEGO 
Dzicń tan, 14 sierpnia, wogóle obfitował 


i 
tyce) nie idą właściwym torem. Okazało się. | nych zawodników. Olimpijczycy pozostali bez i 


Lwalnie wspiera nasz zespół, decydując swo- 
im wynikiem o zajęciu druglcgo miejsca, 
Bobulski, który strzela na mpierwszem sta- 


ści zajmuje drugie miejsce na 25 mtr. WO-| Dnia 17 odbylo się uroczyste zamknięcie 
góle wypada tu podkreślić, jako zjawisko | zawodów 1 banklet w salonach praskiego 
dotychczas wręcz niespotykane w Sporcie Auto-Clubu. Na stoje naszej drużyny spię- 
„łuczniczym, ten niesłychanie żywy kontekt trzyło się czternaście pięknych nagród. z 
publiczności z zawodnikami. Publiczności | czego walna część przypadła w udziale 
we wszystkie dni strzelań było dużo, głów- | kurkowskiej-Spychajowej. 
na trybuna zawsze była wykupiona, widać | jeszcze chce państwu opowiedzieć jeden 
że sport łuczniczy budzi tam duże za- moment moment, który mnie osobiście wzrue 
interesowanie. Jakże inaczej jest m nas, szyt specjalnie, Oto po zakończenin części 
jgdzie na zawody liucznicze o Mistrzostwo ; oficjalnej bankictu podszedł do mnie komi- 
| Polski przychodzi skromna grupka widzów, | sarz głowny zawodów inż. Otokar Kurz |l 
złożona w najlepszym wypadku z 30 osób. | wręczył mi operie, mówiąc te słowa: 
DOBRE LOKATY POLAKÓW | — Pozwoli pan, że jako kapitanowi pole 
Mistrzostwo Śwlata na wszystkie odiegło- | skiej drużyny, oflaruję mu drobną pamiąt- 
ści zdobywa Szwed Heilborn z wynikiem | Ke, którą proszę pokazać sportowcom poje 
1864 pkt. Najlepszy z Polaków — Wójcik | skim. 
ma zaszczytne piąte miejsce, co na 44 za-| Wewnątrz koperty znajdowała się karma, 
wodników jest bardzo dobrze.  Bobuiski 4 a na niej ozdobnym drukiem napisane: 
jest szósty, Prugar ósmy, Szymuś  dwuna- „Będziemy wam bardzo wdzięczni, jeżeli 
sty. Zato w klasyfikacji zespołowej odno-| p> powrocie do swej ojczyzny przekażecie 
simy wielki sukces. Nasz zcspół zdobywa | SWOim nasze bardzo serdeczne į szczere po- 
tn drugle miejsce, mając poza sobą Szwe. | zdrowienia. Powiedzcie im, że Czechosło- 
cję. Belgje, Anglje i Francję, ustępując | wacja jest pięknym krajem, który miłuje po 
pierwszeństwa tylko Czechosłowacji. W ten | Kój". 
więc sposób łucznicy nasi wzięli re- | Takim akcentem sportowej przyjażni 
wanż za zeszłoroczną porażkę w Brukseli, . stał zakończony nasz pobyt w Pradze. 
gdzie byliśmy na ostatalem miejscu. ZYGMUNT ŁOTOCKI. 


ZO» 


Szkoła zapaśnictwa 


na obozie w Mszanie Dolnej 


Mszana Dolna, w sierpniu. | mianami atictyki, tak gopuiarnemi w inaya 
P.Z.A., zdając sobie sprawę z tego jak Krajach. P. Świtalia z Wrocławia demonstiro- 
znikomą liczbą czynnych  atletów może | wać będzie naszym ©icżarowzcom technike 
się legitymować, opracował szeroki plan wy-: podnoszenia i rwanła ciężarów. Plan wyszko 
szkoleniowy którego najważniejszemi punkta- ' ieniowy PZA przewiduje coprawda wprowa 
mi są: szkolenie kadr instruktorskich, spo- | dzenie jeszcze Innych odmian zbliżonych de 
pularyzowanie zapaśnictwa | podniesienie po- ; zspaśnictwa, narazie jednak PZA za namos 
zioma ogólnego. W realizacji tego progra- ! wą p. Foeldeaka odstąpił od wprowadzenia 
mu postanowiono przedcwszystkiem zorga- ich, nie chcąc gubić się w licznych Inowaęe 
nizować obozy, w których odpowiedni 6zlif jach. 
dostaliby zawodnicy, chcący w przyszłości | 
poświęcić się zawodowi instruktorskiema, jako 
i obecni instruktorzy, działający w kiubach. 
Pierwszy obóz został powołany do tycia 


W obozie stawili się warszawianie, krake 
wiacy, fmoznańczycy, przedstawicicie Pabjae 
nie, Wilna i najlicznej, śląska, Brak jest to- 
dzian, iwowian 1 zawodników Bydgoszczy. 


26.8 b. r. w Mszanie Dolnej. Dzięki inicjaty- 


miestety, że mialem rację. Drużyna nasza wi 
Berlinie nic była w swej szczytowej formie; | 
ma palcach jednej ręki można wyliczyć tych, 
łckkoatletów, którzy nie spóźniii się ze swą ' 
formą lub nie wyprzedzili terminu lgrzysu 
zbyt ostro prowadzonym treningiem. W re- 
zultacie — do Berlina wyjechała reprezenta- 
cja zdziesiątkowana chorobami (też wynik | 
zbyt forsownego treningu) I nie posiadająca 
ani jednego stuprocentowego faworyta na 
zwycięstwo. 

Wydaje mi się, że wina za ten stan rzec- 
czy obciążać musi się w pierwszym rzędzie. 
PZLA. Pieniądze, przcznaczone na przygo- 
towanie do Igrzysk przez PUWP czy też Ko 
mitet Olimpijski, szły bowiem na załatanie 
dziur w codzicnnym budżecie } na spłatę dłu 
gów, a dopiero resztki przeznaczane były na 
pomoc dla zawodników. 

Okręgowe związki  lekkoatietyczne, które 
posiadają przecież bezpośredni kontakt z za- 
wodnikami, nie dostaty na przygotowania ani 
grosza. Wiceprezes sportowy PZLA chciał ko i 
niecznie być lelckoatlctycznym dyktatorem i! 
rządzić „,marnymi plontami'* (tak nazywał. 
zawodników...) samotnie d niepodzielnie. Do | 
pomocy powołał jedynie dwu trenerów, któ- 
rzy tak się gryżll między sobą, że jeden dru 
głego chętnieby w łyżce wody utopił, I mę- 
tów zaulania w każdym okręgu. 


Telefonem z kraiu W. 


LWÓW. 30.8, — Na międzykluho- 
wych lekkoatletycznych zawodach I%0- 
goni sensacią była doskonała forma Mo- 
rończyka, który w skoku o tyczce 2- 
siągnął 3,92, Następną wysokość 4.01 Mo 
rończyk lekko stracił. lnie wyniki: 100 
m Adamski 11,4, kula — Begaj 12.19, 
1.500 m Korzeniowski 4:24,7, 200 m Du 
nowski AZS 23,8. 


pna wiceprezesa... 


| lat na zdobycie pierwszego złotego medatu w. kojejarzaini 


opicki. w cmocje. Po zakończeniu któregoś strzela- 


Tak zemściło się lekceważenie związłów 
okręgowych i dyktatorskie postępowanie pa 


Piszę to nia dlatego, żeby robić komukol- 
wick przykrość, ale żeby uniknąć podobnych 
błędów w przyszłości. Już dzisiaj musimy za 
cząć przygotowania do XII Olmpjady. Cztc. 


gy lata dziela naa od Tokio OE start do Ill wyścigu kolarskiego dooko 
dy nie jest zbyt wiele! Pamiętajmy, że Niem ła Rumunii. który zakończy się po 16 
cy po plerwszym występie w Amsterdamie i| dniach — 13.1X, Dotychczas zgłosili 
klęskach ówczesnych potrzebowały"aż"8'mu; swój udział w biegu poza czołowymi 
Rumunii, zawodnicy z 
| Polski: Daniel, Duda, Stefański į Li- 
| piński (?), Bułgarii. Jugosławi.. Fran- 
cji, Niemiec, Szwajcarii, Hiszpanii i 
Turcji. Ogółem około 60 kolarzy. 
Protektorat- nad impreza obłął ks. 
M.kołaj. który interesuje się żywo pra 
— Przysyłajcie mi jaknajwięcej dobrych į; Cami przygotowawczemi. 
sportowców! Dla propagandy zagranicznej| Długość trasy wynosi 2.247 km. (o 
znaczą oni więcej, niż magazyny wypełnione | 522 km. wiecej. niż w r. ub.); składa 


2 etapów iędzy które 
emieclem! — I wskazał na broszury pro | S'e Ona z 12 etapów, między 
kuli > wię pia wplecione są 4 dni odpoczynku. Nal- 


dłuższym etapem jest VII — 232 km. 
na odcinku Timisoara — Turnu Seve- 
rn. naikrótszym IX — 110 km., na od- 
cinku Turnu Severin — Craiova, 


Bukareszt, w sierpniu, | 
Dnia 29 b. m. nastąpi w Bukareszcie | 


lekkiej atletyce. Coprawda, odkuły się zato 
teraz płerwszorzędnie ! 


Konsul, p. Kubisz, który opickował się olim | 
płiczykami w 1932 roku w Nowym Jorku, py- 
wiedział mi: 


pagandowe. 


Miljony wydane przez Niemców zwróciły 
się stokrotnie w złocie medali olimpijskich. 
Powinno to być dla naszych władz wskazów 


ką, że nie opiaci się przesadnie oszczędzać gomos etapów zh BARCY 
. Bukareszt — Focsani 202 Kin. 
wydatkach sportowych. > A 
R St dą H. Focsani — Jassy ld 
-o r r IE _ OD 31.VHI. wypoczynek | 
IM. Jassy — Czerniowce 228 


Czerniowce — Vatra | 
Dornei 182 „ | 


; ; A V. Vatra Doreni — Clui 205 
tem owacyj 3.000 publiczności, otrzy- ; „ 
mały upominki od miasta, Sokoła, Kru J 4.1X. wypoczynek | 
schendera i innych klubów. VI. Clui — Oradea Mare 152 „ | 
Walasiewiczówna startowała w bie-| VII. Oradea Mare—Timisoa- 


ra 176 m 
Timisoara — Turnu 
Severin 232 » 
8.1X. wypoczynek 
Turnu Severin — 


gu na 100 m., który oczywiście wy- 
grała w czasie 118 przed Staruszkie* 
wiczówną (Sokół, Grudziądz( 13,4, Mo; 
derówną (Sokół, Pabjanice) 13,5. Dysk 
wygrała Wajsówna słabym wynikiem 


VIII. 


IX. 


, konkurentami. 


$ $ sami iCZNo- 
DU „doglnedwany Poka „pa wie delegata PUWE do PZA, dyr. Szefera, 


kurs umieszczono w siałym obozie polskiej 
YMCA, u stóp Lubogoszczy, w przepięknej 


r - | Í 
wW SCi dookola Rumun l okollcy lesistej Beskidu podkarpackiego. 
W obozie znalazło się 70 osób. Kierownic- 


Po 2 etapach prowadzi Niemiec Buse 


two Spoczywa w ręku pp. Gałuszki I i Foci- 
dcaka, nad całością czuwa dyr. Szefer. 


Rozktad całodziennych zajęć jest b. uroz- 
jmaicony i z dnia na dzień zostaje ..zaostrza= 


Cała prasa sportowa i codzienna oma Í ny“. Sztuką kuchmistrzowsttą zajmuje Się 
wia szeroko szczegóły związane z im- ™ Gałuszka, przy wykładach, prócz trenera 
preza I podkreśla specjalne udział zwy, Foeldeaka pracują pozatem „pa. Gałnszka II. 
cięzcy zeszłorocznego biegu dookoła | Musioł, dr. Antes (automasaż), Wesołowski 
Rumunii — zawodnika polskiego Da- i Feifer. 
niela, twierdzac. iż w obecnym b.eguj Program prac zostanie z chwilą przyjazdu 
również Polacy beda najgroźniejszynii go Mszany Barutke'go I Świtalli rozszerzo- 


Kolarskiej (Federatia Romana de Cz | 
clism), p. Canarache. dyrektor dzien- 
aika „Temno”. 


Udział zawodników polskich w 


Obozowiczów rozlokowano w 8, z 15 istnie- 
jących chatek, o oryginalnych nazwach, Od. 


pewiadających życzeniu lch fundatorów. W ` 


chatce nr. 1 (Krakowianka), drugicj (Ojcice 
Zicieniewski) i trzeciej (Hb. Gardner), ue 
mieszczono dla usunięcia ew. antagonizmów, 
koalicję warszawsko - poznańsko - śląską. 
W Amcrykance zamieszxali zawodnicy Gdy 
n, Wilna, Krakowa i 1 śiązak. Chatkę nr. $ 
(Lodzisnka), okupowali atleci Pabjanic I $lą= 
sha. W szóstej (Robert Super) widzimy kra- 
kowian i ślązaków, a pod numerami 7 ł 8 
(Warszawianka i YMCIARZ) mieszkają tylko 
ślązacy. ! 


i 
! Chatki te, zbudowane przed 12 laty we- 
dic wzorów amerykańskich i szwajcarskich 
„dziś nieco przestarzałe, niemniej jednak są 


Craiova 110 „ 


CHORZÓW. 30.8. — Tei. wł. — Na | 38,84, Wajsówna brała uprzednio u- 
stadjonie w Chorzowie odbyły S'ę mi- | dzia w popisach wolnych i na drążku: X. Craiova — Sibu 216 „ 
strzostwa śląskiego Sokoła. W ogólnej | Drugą w dysku była Gackowska (So 11.IX. wypoczynek 
punktacji pierwsze miejsce zajął okręg | kół, Grudziądz) 33,84. Bieg 1.500 m. XI. Sibiu — Brasov 144 „ i 
rybnicki z 154 punktami, Na tych zawo- przy udziale 14 zawodników wygrał XII. Brasov — Bukareszt 167 „ | 


dach człowiek Sokoła chorzowskiego, We j Mund (ŁKS) 4:20,2 przed Szubertem 
Klarczyk, ustanow.! nowy rekord Polski | (Geyer) 4:23,6. 
w rzucie młotem wynikiem 44,05, „| ŁÓDŹ, 308. — Tel. wt. — Amery- 
LWÓW, 30.8. — tel. wl. — Turniej kańscy plywacy startują we wtorek 
tenisowy o międzynarodowe mistaa pa ostatni w Polsce, w kota, Cze- 
stwo Lwowa rozpoczyna się we wtorek, | ką ich tu wspaniałe przyjęcie. Prezy- Á h 3 zł 
Niestety, udział raket zagranicznych nie! dent m. Łodzi Godlewski ufundował | lokatę indywidualną. jak i drużynowa 
przedstawia się, jak dotad, zbyt dobrze. piękne pamiątkowe plakiety dla wszyst (w składzie „czterech zawodników X 
Zupewniony jest definitywnie start Bote- | kich uczestników tej imprezy. Zainte- | Nagrody pienieżne wyznaczone są ie" | 
za (Rum.). W grze pojed, panów Star- | resowanie imprezą — kolosalne. | dynie za lokate indywidualną i wyno- 
tuje 28 zawcdników. Rozstawi?no Heb- szą 125.000 lei: I-sze miejsce — 50 00%. 
dę, w grze pań bierze udział 16 za- H-gie — 30.000. Ill-cie — 20.000, IV-te 
wodniczek, przyczem rozstawiono Jędrze 10.000 1 t. d., aż do dziesiątej lokaty. 


Trasa przewiduje trzykrotne prze- 
kroczenie Karpat, mianowicie na od- 


va — Sibiu oraz Brasov — Bukareszt. , 
Regulamin biegu przyznaje zarówno, 


Te = | ZARA W W + zm 
100 km w Łodzi 


biegu kolarskim dookoła Rumunii, po- 


siada poza znaczeniem sportowe rów 


nież duże znaczenie propagandowe, po 
n.eważ trasa. która okraża całą Ru- 
munię, prowadzi przez najbardziej od 
dalone imieiscowości. 
Inż. Piotr Mizunka. 
TURUL ROMANIE! 

W sobotę rano rozpoczął się trzeci 
wyścig dokoła Rumunfi. Otwarcia wy- 
Ścigu dokonał jego protektor ks. Miko- 
tai, który serdzcznie przywitał zeszlo- 
rocznego zwycięzcę biegu Polaka Da- 
niela. 

Z Polaków startują w r. b. poza Zyg 


muntem Danielem jego brat Leon, Ban | 


dor i Duda. 

Pierwszy etap długości 202 km. pro- 
wadził z Bukaresztu do Foscani. Zwy- 
ciężył Niemiec Kutschbach, 2) Francuz 
Gailleux. Z Potaków Duda sklasyliko- 
wał się na 5-em miejscu, a pierwszy 
z Rumunów był .6-ty. 

W klasyfikacji drużynowej na 1-em 
miejscu znalazla się drużyna rumuń- 
ska, 2) Jugosłowiańska. 3) kombino- 
wana drużyna rumuńsko-nierniecka, 4) 
polska, 5) kombinowana drużyna ru- 
muńsko-francuska. 

Należy zaznaczyć, że członkowie 
drużyny polskiej przybyli na start bez- 


|pośrednio z pociągu po 20-godzinnej 


podróży 3-cią klasą. 
Drugi etap biegu kolarskiego dooko- 


cinkach: Dorna Vatra — Clui, Craio- la Rumunji prowadził z Focsani do Cy). W pocieszeniu zwycięży:i 


liacy na dystansie 227 klm. Pierwsze 
miejscz zajął Rumun Tudose. Z Pola- 
ków w pierwszej dziesiątce sklasyfiko- 


nie] zajął dalekie miejsce. Leon Daniel 
wycofał "się.  Wyoofali się też obaj 


rumuńska została zdekompletowana. 


HI! ny. P. Barufke z Wrocławia zaznajomi ObO- | pięknie położone | co najważniejsze, mają 
| zowców z nicznanemi dotychczas u nas dys. Mru 
<cyplinami: żonglowaniem ciężarami (a la Ra- | J 
stelli), plastyką, budową piramid i t. p. od- . H. Rembalski. 


l 


Van Vliet i Scherens 


mistrzami kolarskiemi świata 


| W sobotę rozpoczęły się w Zury- nowlono rozegrać w 1959 r. we Wio- 
chu kolarskie mistrzostwa Świata. | szech. 
Pierwszego dnia rozegrano przedbiegi | SCHELLER NAJLEPSZY 
sprinterów, amatorów i zawodowców. BERLIN, 30.8, — Tel, wl. — Wyścz 
Przedbiegi amatorów wygrali na-;9 wielką Nagrodę B eleicidu wygral 
stępujący zawodnicy: Chaillot (Frau- znow Scheller, przebywając 152 km w 
cia), van Vliet (Holandia), Pola. (Włoż e przed Fixayem. Rocheiem.  Schiie 
chy), Collard (Belgia), Lorenz (Niem-, Jen» Puetterem i Loberem, 
cy), Ihbe (Niemcy), Magnussen (Da- „GRAND PRIX SZWECJI 
uja), Michelin Francia), Waegelm „ SZTOKHOLM, 20.8. — Tel. wł. — 
(Szwajcaria), Georget (Francja), w, Wielka Nagroda Szwecji dla motocy- 
biegach pocieszenia zwyciężyli: Rige.., |KESiów rozegrana wobec 100.009 wi- 
van de Voort, Dissing, ScHinger, Ganz, , SZów przyniosła wyniki następujące: 
Hena klasa 250 ccm 1) Winkler (DWK) 


| Przedblegi zawodowców wygrali: | 2:99:49.3 — 120 kmz. 2) Wood (New 


1 


Imperial) klasa 350 ccin: 1) Frith (Nor 


Gerardin (Francia), Michard (Francja). 
Scherens (Belgia), Fałck-Hansen (Da- 
nja), Merkens (Niemcy), Smith (Austra 
lia), van Egmont (Holandia), startujący 
w tym przedbiegu Polak Szamota za- 
ial drugie miejsce; Kauimann (Szwar- 
carja), Richter (Nieincy), Engel EE 
zau- 
Arlet, Dinke.- 
Szamota zə- 
drugie 


cheux, van den Linden, 
kamp, Meyer-Andersen. © 
„stał wyeliminowany zajinując 


i wal się jedynie Duda (na 8 miejscu). miejsce za Arletem. 
|Zeszłoroczny zwycięzca Zygmunt Da-! 


ZURYCH. 30.8. — Tel. wł. — Dziś 
zostały zakończone mistrzos.wa kolar 
skie świata. Tytuł wśród amatorów 


' | Francuzi, tak, że drużyna francusko- zdobył wan Vliet dzięki temu. że jego 


„stały pogromca i nustrz olimpijski 


ŁóDź, 30.8. — Tel. wł. — Wielka nagro- 


W ogólnej klasyfikacji prowadzi Nie Merkens startował jako zawodowiec 


ton) 2:50:49.5 — 132 kmg: klasa 500 
czem: 1) Ley (BMW) 2:33:17.2 — 147,8 
kmg, 2) Gau (BMW) 2:34:06,4, 3) Gu- 
thrie (Norton). 
MISTRZOSTWA SZWECJI 
SZTOKHOLM. 30.8 -- Tel. wł. 
Mistrzostwa Jekkoatletyczne Szwecji 
przyniosły wyniki nastepujące: 100 i 
200 intr. Strandberg 10.7 i 21.6; 400 
mtr. Danielsson 48,2; 800,mtr. Ny 
1:54.3; 1500 mtr. Jonssan 3:57; 5 kim. 
Jansson 14:57.8; 110 płotki Lidman 
(146; 400 plotki Areskuz 543: wwyż 
| Lundquist 193; wéal Stenqvist 718; 
tyczka Lindblad 4 mtr.: tróiskok Goe- 
ransson 14.58; kula Berg 14,98; dysk 
Haedvall 50 17: oszczen Tegstadi 62,11. 
JAPOŃCZYCY SA ZMĘCZENI 


—. 


A J. i R da ea _ Poza powyższą nagrodą Rumuńskiej 
fat sę odbyć 2 września. PZPN jednak Federacji Kolarskiej. istnieje cały sze- 
nie zzodził się na to w obawie kontuzy: Terppa giga e ed! Wr dE. 
przed zawodami  międzypaństwowenii, Rasa? WE i ar WE 
E 3 , ot- sportowe i społeczne. a zawodni- 
wobec czego kluby te przełożyły spot Stahl przeciwsiawiono siedem par lokalnych. | ków polskich ufundowane zostały poza 
Zgóry można było przewidzieć przewagę gu- 


100 kilometrowy wyścig pa- 
rami na wzór amerykański, zgromadziła na 
starcie komplet zapowiedzianych kolarzy, a 
na widowni 3.000 osób, 

Trzem parom stołecznym Napierała — Sta- 
rzyński, Oleccki — Popończyk, Kapliak M. — 


kanie na 1 września, ale PZPN teiczra- 


fcznie zabronił również rozgrywania za- 
wodów i w tym dniu, 

Kepel startował w niedzielę na re- 
gatach międzynaredowych w Rydze—: 
i biegu nie ukończył. s 

Trener wiośjarsk', p. Haspel, wezł po 
powrocie z Igrzysk porażeniu reumatycz 
nemu i już od 5-ciu dni przebywa w Sza 


talu. 

PABJANICE. 30.8. — Tel. „wł. — 
Małe Pabianice przeżywały dziś wiel 
ki dzień. Odbyła się impreza Kru- j 
schendera i Sokoła z racji powitania | 
olimpijek Walasiewiczówny 1 Waisów 
ny. Konkurencje lekkoatletyczne wple 
ciono w ogólna imprezę gimnastyczną. | 
w którei startowało 200 zawodniczek: 
i zawodników z Pabianic Grudziądza, 
Poznania. Łodzi į Zgierza. Defiladę 
przyją! rzezvdent miasta Pabianic Fu 
dynia. 

Oitmpiiki, które stały się przedmin- 


1 
Cracovia — Wisła j da Helenowa, 


del ale GdZIANIE poirafiń nawiózać aaike |  ETOSPECIAINE nagrody przez kolonię 
i nieraz walczyć, jak równi z równymi. Ustę- | polską w Bukareszcie, z inicjatywy 
powali oni kolegom warszawskim rutyną, | waszego korespondenta oraz w Czer- 


dlatego może należałoby w przyszłości dla s" 0 CEE Ey Paf > £ 
większej jeszcze atrakcyjności kojarzyć pary | IOWCACH z inicjatywy Polskiego K. ©. 


warsza wsko-łódzkie. | „Wawel. 


w ogólnej punktacji bezkonkurencyjne ; R s A 
zwycięstwo odniosła para Popończyk — Olcc- Zainteresowanie A PNE 
> 


ki, która zdobyła 64 punkty na 66 możli- | łeczeństwa ruimuńskiego, 
wych, poktwaiac 100 ch w 2a 0a ped i kolarskim dookoło Rumunii jest ogrom 
parą Kapiak — Stahl 43 pkt. I Hofschneider i ; sy r 
R 11 pkt. Więcej punktów od | "6: DO a pa amza cny Ch" 
zdobywców trzeciego mlejsca mają trzy dal- | POSzczególnych miejscowościach eta- 
sze pa, VIIy, one Ek o całe ohpenn | powych. wchodza poza czołowym! oso | 
wtyle. 4) _ Starzyński —  Osmolskł, 5) | bistościami sportowymi. wicie 
Schmidt — Paul, 6) Einbrodt — Wójcik. le mieiscow A Ą R -przedsta K i 
Pozatem odbył się wyścig główny rozegra- iejscowycih władz cywiinyc o0! 
ny w dwóch serjach: wyściy gości (2000 m.) | Skowych. W Czerniowcach. ze wzglę- 
str Ra tok bay rk śe į du na udział zawodników nolsk'ch. do- 
Uś) M 4 . z s 1 i 
Wyścig dla zawodników miejscowych wy- | kooptowano do, komitetu orzanizacyj- 
grat Elnbrodt w 15,1, przed Świątkowskin nego przedstawiciela mieiscowej Polo- | 
i Ran bemi AS) UB WSA ee ZJ | nji, w-osobie sekretarza Zw.azku Sto- 
wanie noro y prze świątkowskim py: e i z E HA p 
Napierałą. Wyścig 4 kllometrowy wygrat| ATZYSZEŃ Polskich w Rumunii dr. Żu 
Kołodziejski 14,4, przed Jaskóiskim ł Hot. | Kowskiezo. Na czele komitetu central- 
nego stoi prezes Riumuńskiei Federacii i 


schrelderem. 


miec Busse. 
mi | | umarł 


| JEŻDZCY POLSCY W RYDZE 
W pierwszym dniu międzynarodo- 
wych zawodów hippicznych w Rydze 
odbył się konkurs Klubu jazdy przy u- 
|dziale jeźdźców Łotwy,  Norwezji. 
Gdańska i Polski, w którym zwyciężył 
por. Ozo!s (Łotwa) na koniu Nargus. 
Drugą i trzecią nagrodą podzielili s:ę: 
por. Czerniawski na Dimie 1 por. 
Broks (Łotwa) na Namei. 4) por. Ko- 
morowski na Dunkanie. 5) rtm. Kule- 
sza na Abd-el-Krimie, 6) por. Gutow- 
ski na Warszawiance, 7) por. Komc- 
rowski na Zbóju, 10) por. Gutowski na 
Traviacie. 

W drugim dniu międzynarwiowych za 
wodów kounych rozegrano k9.xurs © na 
gode mnistra snraw wojskow:rch, 

Konkurs składał sie z cwu częś.., Wy- 
niki byly następujące: 1) por. Braks ia 


Kłaips 4 pkt» 2) nor. Ozois na Narzusie 


8 pkt.. 3) por. Gutowski na Warsza wiaj- 
ce 8 pkt.. 4) rim. Kulesza na Arce $ pkt 
6) rtm. Sokołowski na Zbiezu 11 pkt. 7: 
por. Komorowski na Dunkane 11 pkt, 
8) por. Komorowski na Zerze 12 pkt. 
10) per. Komorowsk: na Zaółu 16 pkt. 


ji odpadł zreszta w debiucie zawodo-| PARYŻ, 308. — Tel. wł. — Start J2- 
|vym w ćwierćfinałach. Wśród zZawo-|pończvków w Paryżu nie spotkał się z 
|doówców triunńował po raz piąty Sche-| entuzjazmem. Byli oni wyraźnie znię- 
rens. czen tak, że Yusa, Shimma, Mekno i 
' Wyniki: amatorzy, półfinały: I; vani Sugiura wygrali sztafetę 4 x 200 m w 
i Vliet, 2) Collard; I: Georget, 2) Sel- !Slabym czasie 9:251 przed 
linger. O trzecie mieisce Collard dwu-| 9:33:6 przyczem Taris z czasem 2:19 byi 
'krotnie pokonał Sellinzera: o pnierw-/Tailepszym plłvwakiem. Tails tym wy- 
l sze miejsce van Vliet dwukrotnie bi-j Ścizem zakończy! swą karjere. 
„ie Georgeta o pół długości. _100 mavvaral Yusa „W 1:00, 400 m Ma 
Zawodowcy. | półfinał: Scherens, 2 kio w 5:12, 200 st, klas. Hamuro w 


I 
[Michard;" W:” Gerardin, 2), Richter. pO ya oazy a weak aa LIAN 


trzecie wiejsce Richter bije dwukrot-| „pge wodnev Francja pokonała" Ja- 
„nie Michard o długość i gumę; o pierw! ne, w stosunku S:1. r 


BE. `“ U — 

'sze miejsce Scherens dwukrotnie STS zc? RE. wł. CARE 
, Gerardina o dłoń i półtorej długości. 1 krenit waaro ssaa waga 

z ` jsę wietvlko iako specialista od ciawia 
„ BEZ OLIMPIJCZYKÓW i erzbetcwego (wygral 200 m w 2:40) 
W sobotę odbył się w Zurychu kon- aie * jako crawlista. edvż warał 200 m 
'gres międzynarodowej iederacji kolar- | w 2:24 i 1500 m w 21:50.7, J 
'skiei. Kongres postanowił nie przyjmo- KOSZYCE. 30.8 — Tel. wł. — Cstk 
'wąć w przyszłości zwycięzców Olim-: wygrał tu 100 m w 58,2, a Leugyei 400 
piady. którzy zechcą przejść w szere-,m w 5:06. 
gi zawodowców. do tego obozu natych | MISTRZOSTWA TENISOWE 


miast po O'impladzie. Przyjęcie do o- | SZWAJCARII 
bozu zawodowców będzie mogła nastz LUCERNA 30.8. — Tei. wł. — Mu- 
pić dopiero w następuym roku kalen- | strzynią tenisową Szwajsarł' zostaja 


,darzowym. | Sperling biiąc Mathieu 3:66:36.1, Singla 
1 Następie misirzostwa Światła nosta-! panów wygra! Stefani. 


Urancja 


z 
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Pogrom pływactwa polskiego 


Amerykanie o niebo, Ausfrjacy o klasę lepsi 


Generalny egzamin 
skiego wypadł fatalnie.  Prześw.etlone 
doklad:re, od przodu i od tyłu, przez pły 
waków amerykańskich i austrjackich wy 
kazało ono defekty fizyczne i moraNie, 
które świadczą, że stan chorobowy n.e 
prędko jeszcze minie, To też napróżno 
spiker nawoływał trybuny do entuiaz- 
mu, Trudno było się nań zdobyć, gdy 
Polacy niemal zawsze przychodzili ostat 
ni, daleko nawet za Austriakami, 

Pływanie nasze opiera się w tej chwi- 
li na jednym zawodniku Joach:mie Kar- 
liczku. Dawniej doskonały w stylu 
grzbietowym po zmarnotrawieniu talen- 
tu przez Bocheńskiego „paroma ruchami- 


pływactwa pol. 


Pływactwo austrjackie, które nigdy, 
m.mo ożywionego kontaktu z Węgrami, 
nie odgrywało żadnej roli w pływactwie 
światowe, okazało się o klasę .epsze. 
W nielicznych wypadkach potrafiliśmy 
mu dorównać, ale naogół bito nas ra 
głowę. 

Ne lepiej, ba, gorzej jest u pań, Jar- 
kuiisz Niedobecka wyszła za mąż, ima 
dzieci, a jest w stylu klasycznym tak 
bezkonkurencyjna jak przed 10 budaj ła- 
ty. Morawska nie jest lepsza w stylu 
grzbietowym od Nowakówny a Krato- 
chwila i Daw/dowiczówwa, które zrobi- 
sy niewątpliwy postęp w stylu dowoi- 
nym, są bardziej odłezle od poziomu mię 


rak“ nie znajdując sprzeciwu wystmał dzynarodowego. niż Bocheńsk:, Karliczek 


się na jego miejsce w stylu dowolnym. | 
W rezultacie zyskaliśmy poprawnego | 
crawlistę, a straciliśmy  ob'ecującegu 
grzbietowca. ! 

Inni czołowi pływacy są tylko o wiele / 
klas lepsi od swych ewentuainych na- 
stępców. Ale w skali międzynarodowej 
są zawodn:kami orowincjonalnemi, któ- 
rym brak stylu, umiejętności pracy. 
Brak przedewszystkiem trenera, który 
zmusiłby ich do pracy i który by sam 
umia? cokolwiek, 


i Szrajbman. 

Amerykanie pokazali nam jak pływać 
„i skakać należy, jak bez nakładu siły, 
samym stylem można osiągać znakomite 
wyniki, jak mlody szczupiutk. chłopa« 
może bić 10 tęgich jak tury Polaków, 
jak wygiąda nawrót i skok startowy. 
Austriacy nie pokazali nic nadzwyczaj- 
nego, poza tem, że odsłonili słabość una- 
szego pływactwa, 

Dotkl'wą lekcję dostali nle tylko pły- 
wacy. Stylem |apidarności przemówień 


pow o kid ni 


WATERPOLIŚCI AUSTRJI I POLSKI 
przed meczem międzypaństwowym zakończonym zwycięstwem 


goś 


ci. 


W waterpolu-jeszcze gorzej 


Dwa gładkie zwyci 


Dwa mecze waterpolowe z Austrjęą wykn- | 
załty bezwzględnę wyższość pływaków nad- 
dunajskich. Uczeni lepszą, bo węgierską 
szkołą, pokazali bezbłędne opanowanie pliki | 
(oczywiście na tle naszych graczy), dobrą | 
technikę, a co najważniejsze zrozumienie gry 
senpołowej. | 

Ze zgraniem było u nas najgorzej. Piłka 
padała zazwyczaj tam, gdzie naszych graczy | 
nie było, nikt nie wiedział, gdzie się może 
swcgo współtowarzysza spodzicwać. 

Niedokładności w podawaniu zapisać na- 
feżałoby raczej na konto nieopanowania pit- 
ki. Nasz waterpolista z zasady czuje się żte, 
gdy obok ma przeciwnika, usiłuje więc jak-, 
najszybciej oddać piłkę. A, że właśnie w ta- 
kiej chwili nie może sobie z nią dać rady, | 
podaje nieccinie, nie tam gdzie nateżało. 

Austrjacy strzelali znacznie lepiej od na- 
szych, choć i im daleko do doskonałości. 
Strzelali zdaleka silnie i ceinie, co naszym 
edarzało się rzadko. 

Pierwszy mecz zakończył się zwycięstwem 
Austrjaków 5:1 (5:0). Do przerwy goście 
przeważali, wykorzystując przedewszyst= 
kiem swoją przewagę techniczną nad naszym | 
zespołem. Po przerwie zwolnili tempo a 


HIGGINS JUŻ NA ST 


! efektem była honorowa 


zak" 


ARCIE NAJSZYBSZY 


ęstwa Austriaków 


wówczas nasi przystąpili do ataku, któregu 
bramka  strzelona 
przez Karliczka Il. Bramki dla Austrjaków 
strzelili Lergetpohrer 3 i Havlik 2. 

Drugi mecz nosit już charakter specjalny 
(pierwszy był meczem towarzyskim). Zda- 
wało się więc, że tym razom Austrjacy wy- 
grają w wyższym stosunku, tymczasem 


szczęśliwa obrona Jastrzębskiego w bramce, ' 


twarda gra Karpińskiego, i dobra Karliczka. 
uniemożiłwiła gościem zwycięstwo w wyższym 
stosunku. 


Dobra postawa obrony polskiej pozwoliła , 


na częste wypady pod bramkę austrjacką, 
ale tu właśnie wyszły na jaw braki w tech- 
mice strzału. Tak więc cały szereg pozycyj 
zostało zmarnowanych. Zwycięstwo Austrja- 
ków 4:0 (2:0) było dziełem Havlika (2), 
Seitza i Lergetpohrera, 

W drugiej połowie meczu zaszedł mały in- 
cydent z sędzią v. Patuzzi (Austrja), który 
w pewnym momencie przerwał grę z powodu 
faulu, a gdy mimo gwizdka Havlik strzelił 


bramkę, sędzia ją uznał. Wywolało to bu- | 


rzę protestów na widowni i protest polski 
Według Polaków wynik brzmi 3:0, według 
protokółu sędziego 4:0. 


powitałnych goście górowaii nad nami 
też o wiele klas, 

Nie byłoby to wszystko tragiczne, gdy 
by uczyło, tych kogo uczyć należy, Ae 
co roku jest to samo. Pływactwo polsk'e 
upaja się plonem rekordów, by potem 
przegrywać sromotnie z ludźmi, którzy 
swe postępy dokumentują nie na papie- 
rze, ałe w wodzie, 


Sobota 


Zawody sobotnie zaczęły się od 40 
minutowego opóźnienia spowodowane- 
go głównie defiladą niemrawą i przy- 
długiem przemówieniem delegata PZP. 
| Potem Casley 


zaatakował re- 
kord światowy 
na 50 mtr. st. 
klas. przepływa- 
i jąc pół basenu 
8 pod wodą, a dru 
4 $ sie pół 
motylkowym. 
Czas 33.7 lepszy 
o 07 sek. od 
dawnego rekor- 
du. 
Pierwszy punkt 
«| oficjalnego pro- 
' gramu nie przy- 

niósł nam uprag- 

nionego zwycię- 
stwa, ale nie przyniósł też dwu ostat- 
nich miejsc, co potem powtarzało się 
chronicznie. 


Na 200 mtr. st. dow. startują na 
zewnętrznych torach Amerykanie Lin- 
degren i Macionis, w środku Karli- 
czek. Szrajbman, Zobernigg i Hnatek. 
Po trzech fałstartach wysuwają się 
odrazu na czoło Amerykanie. Pozo- 
stałej czwórce przewodzi Szrajbman. 

Po 100 metrach Karliczek zwię- 
ksza tempo i wysuwa się na czoło, mi 
jając nawet Lindegrena, ale Ameryka- 
nin paroma energiczniejszemi uderze- 
niami rąk wysuwa się naprzód. Karli- 
czek walczy z Zobernizgiem. ale 
pojedynek wygrywa Austrjak. Za to 
Szrajłaunan wyraźnie styłu, na ostat- 
niej długości basenu dochodzi do 
Hnatka. Wynik: 1) Macionis 2:18,7, 
2) Lindegren 2:19.8, 3) Zobernigę 2:22,2 
4) Karliczek 2:226, 5) Szrajibman i 


Hnatek 2:27. 
+ 100 mtr. st. kl. 


wygrał space- 
rem Higgins, któ 
ry płynął motyl- 
kiem pierwsze 
50 mtr. i ostat- 
nie 20 mtr. Hei- 
drich od począt- 
ku porał się z 
trudnościami sty 
lu motylkowego, 
a gdy, zrezygno 
wany, przeszedł 


| 


Casley 
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na normalną 

„żabkę*, 
pa PSZ JESZCZE WMLAŻE 
Higgins nicj teren w sto- 
sunku do Au- 
striaków. Wyniki: 1) Higgins 1:14,4, 


2) Plachetta 1:17,2, 3) Hoelz! 1:17,4, 
4) Heidrich 1:212, 5) Boguth 1:24, 
Na 100 mtr. nawznak utworzyły się! 


odrazu trzy grupy: dwu Amerykan na|1:17.5 gorszym o 0.1 sek. od 
czele, dwu Austriaków w środku i zaj 


Polaków na szarym końcu. Van der 


stylem. 


do perfekcji pracą rąk i doskonałym 
nawrotem w formie koziołka pod wo- 
dę. 

Austrjacy nie imponowali niczem 
Karliczek był wyraźnie przemęczony 
, 200 metrami, to też widząc, że nie na- 
dąży za Austrjakami. płynął w tem- 
pie spacerowem 1) van der Weghe 
1:08,8, 2) Drysdale 1:10,6, 3) Kellner 
1:16, 4) Seitz 1:17,2, 5) Karliczek 1:21, 
6) Lenert 1:24. 

Sztafeta 3x100 mtr. była zgóry prze 
grana po pokazach przewagi Austrja- 
ków w stylu grzbietowym j klasycz- 
nym. Karliczek wychodził zresztą ze 
skóry i przegrał w czasie 1:17.2 tylko 
o dwa metry z Kellnerem. Heidrich 
utopił się raz przy swym stylu motyl- 
kowym i stracił do Austrjaka z 6 
metrów. Tego nie mógł już odrobić 
Bocheński mimo dobrego czasu 1:02.6. 

W tym biegu widać było najlepiej 
Jak ciężka i zimna jest woda basenu. 
Fick płynąc cudownym stylem osiągnął 
tylko 1:01. 


ghe, Fick) 3:28,6, 2) Austrja (Kell- 
ner, Hoelzl, Zobernigzg) 3:39,7, 3) Pol- 
ska (Karliczek, Heidrich, Bocheński) 
| 3:44,7. 
Z konkurencyj międzynarodowych 
| odbył się jeszcze w najwyższym stop- 
niu przykry wyścig 800 mtr. Medica— 
| Flannagan contra sztafeta ośmiu 
crawlistów polskich, Wystarczało do 
dać czas pływaków polskich, aby 
przekonać się, że fizyczną  niemożli- 
'wością było zwycięstwo  Amerykan, 
mawet w czasie rekordu Światowego. 

To też mie pomogło, że Polacy 
|dżentelmeńsko czekali na starcie, 0- 
glądali się w wodzie: przewaga, jaką 
dawały im nie umiejętności. ale skok 
startowy była wystarczająca do zwy- 
cięstwa, zobaczyliśmy tylko jedno: o 
ile finisz Amerykanina zmęczonego 
przepłyniętemi 750 mtr. jeszcze szyb- 
szy jest od finiszu Polaka, który prze- 
płynął... tylko 50 mtr. 

Początkowo prowadził Flannagan; 
płynąc cudownym stylem, chwilami 


przeganiał nawet Polaków, odrabiając 
za każdym razem dwa metry przewa- 
£i, jakie dawał Polakom skok starto- 
wy. Potem na czoło wyszedł Medica, 
płynąc brzydziej, ale energiczniej. Mię 
dzyczas na 400 mtr. 5:01. 

Wynik: sztafeta polska (z takiemi 
siłami jak Elsner 10:11, 2) Medica 
110:12,3, 3) Flannagan 10:23,5. 

W pokazach skoków do wody Root 
ustępował wyraźnie Smithowi i Si- 
maice, których podziwialiśmy przed 
2 laty. 

Brak mu było ich lekkości i elegan- 
cji. Ale technika skoków była bez za- 
rzutu, akrobacje znakomite (półtora 


salta ze śrubą) wejście do wody ide-! 
lalne „szkoła wspaniała. Ziaja i Bregu-. dziankę sprawił Heidrich, walcząc zl 


ła ustępowali wyraźnie w podstawo- 


tracii | Ych elementach skoków odb:cru fwe] 
TE do wody, no i w repertuarze. 


Z ciekawszych konkurencyj krajo- 
wych wymienić należy pojedynek 
Dawidowiczówny i Kratochwili Biel- 
szczanka plątała się między Ssznurami 
i wobec tego nie mogła zagrozić swej 
rywalce, który wygrała w czasie 
rekordu 
Dawidowiczówny. 

Wyniki: 1) Kratochwila 1:17,5, 2) 


Weglhe i Drysdale, górowali położe-, Dawidowiczówna 1:22,5, 3) Zauberma- 


¡niem ciała na wodzie, doprowadzoną 


DWIE RYWALKI 


Dawidowiczówna i Kratochwi- 
lówna stoczyły rewanżowy po- 


„od rekordu Światowego: van der We- 


nówna 1:27, 4) Kamieńska (Poznań) 
1:27,2, 5) Pastorówna 1:28,2, 200 mtr. 
st. klas. Jarkulisz — Niedobecka 3:33,5 
2) Święcka 3:39,7, 3) Kudlińska 3:41,5, 
4) Kandlówna 3:42,9, 5) Kowalska, mo- 
zno reklamowana przez Łódź. wypa- 
ita beznadziejnie słabo. 3 x 100 mtr. 
AZS — Warszawa 4:52,4, 2) Hakoah 
(Bielsko) 5:01,8, 3) ZASS 5:27,2, 

100 mtr. st. dow. panów [| klasy wy 
grał Elsner (Łódź) 1:07, 2) Gumkow- 
ski 1:07,2, 

Niedziela 


Dzień niedzielny, przy szczełnie wy- 
peinionych trybunach zaczął się znów 


NA CHWILE 


1) Ameryka (Higgins, van der We-, 


1 


i 


IDEALNY KAT 
tworzy Root podczas swego skoku z wieży. 


ghe przepłynął 50 mtr. nawznak w 31.2 
sek., Drysdale w 31,8. Rekord samego 
Kiefera wynosił 31.6. 

Potem przyszło jedyne” zwycięstwo 
polskie na 100 mtr. st. dow. Natural- 
lnie tylko nad Austrjakami. Fick był 
tu zupelnie bezkonkurencyjny: prowa- 
dził już po 50 mtr. o dwa metry, a 
Lindegren mimo nieświetnego czasu i 
równej walki do 50 mtr. przerastał re- 
sze zawodników, o głowę. Czwórka 
poisko-austrjacka toczyła zaciętą wal- 
kę rozstrzygniętą na finiszu przez Bo- 
,cheńskiego. Karliczek przybił do brze- 
gu jeszcze przed Hnatkiem. 

Wynik: Fick 57,7, 2) Lindegren 
| 1:00,5, 3) Bocheński 1:03,2, 4) Zober- 
nigg 1:03,4, 5) Karliczek 1:03,5, 6) 
, Hnatek 1:03,8. 

Na 200 mtr. st. klas. miłą niespo- 


Austrjakami i przychodząc o pół dłu- 
gości za Plachettą, Higgins był na- 
turalnie bezkonkurencyjny i osiągnął 
czas niewidziany na pływalniach pol- 
skich; przeplatał on umiejętnie motyl- 
ka ze stylem klasycznym. 

Wyniki: 1) Higgins 2:47,8, 2) Hoelz! 
2:354,8, 3) Plachetta 2:57,2, 4) Heidrich 
2:58,8, 5) Nowicki 3:03,6. 


wanż za Odimpiadę — przegraliśmy 
przez jeden zły nawrót Karliczka. 
| Szraibman (2:28,7) świetnym iin:szem 
wysunął się przed Austrjaka Seltep- 
heima. Bocheński walczy łeb w łeb z 
Fnatkiem i wysunął się na czoło w 
czasie 2:27.2. Karpiński (2:32) przez 
|cały czas walczył iak równy z Au- 
strjakiem Wenzlem, ale uległ mu o 3 
metry na finiszu. Karliczek (2:24) 
pięknie gonił Austriaka Zobernięga, 
doszedł go niemal na 50 mtr. przed me 
tą, ale zawcześnie sięgnął ręką do 
brzegu, nie dotknął go i wobec tego 
nawrót wypadł fatalnie Gonić Austrja 
ka już było potem zapóźno. Ameryka- 


nie naturalnie prowadzili, płynąc w 
0 wada tempie. 
1) USA (Medica, Lindegren, Fla- 


nnagan. Medica) 9:37,2, 2) Austria (Sel 
tenheim, Hnatek, Wenz!, Zobernigz) 
9:32, 3) Polska (Szrajbman, Bocheń. 
ski, Karpiński, Karliczek) 9:55,4. 


Na 400 mir. st 
dow. przeciwsta 
wiono Medice i 
Flannaganowi 
wreszcie rozsąd 
ną  konkurencię, 
czterech silnych 
pływaków (Els> 
ner, Olszewski, 

Gumkowski, 
Smoliński), ale 
startujących nie 
z brzegu. ale z 
wody. Pozwoliło 
to Medice zade- 
monstrować swą 
wyjątkową kla- 
sę; przegrywał zasadniczo pierwszą 
rięćdziesiatkę z Polakiem, ale na dru- 
glej odrabiał stratę. |Inmponujący byt 
finisz, gdy odrobił na Smolińskim 2 
mtr. ! wygrał o dobry metr. 


| Pa 
| 


Medica 


| W skokach do wody zwów Root za- 


demonstrował parę wspaniałych akro- 
bacyj, a Ziaja i Bregula znaczną po- 


|prawę formy od soboty w skokach hu- 


Zawodnicy nie zdążyli wystartować do 100 mtr. st. klas., a już jedynek za mistrzostwo Polski. 

Amerykanin (tor 8) miał nad resztą przewagę Szybkiej reakcji. Tym razem wygrala Kratochwi- 

Obok Boguth (Nr. 7), Plachetta (Nr. 6), Heidrich (Nr. 5) i Hölzl ,lówna w czasie lepszym od swe- 
> (Nr. 4). go dawnego rekordu Polski. 
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PRZED PRÓBA 
pobicia rekordu światowego na 


50 mtr. st, grzbietowym widzi- 


my Drysdale i Van der Weghe. nyn 


w 


za swoją setkę w stylu 


Sztafetę 4 x 200 mtr. st. dow. — re- | morystycznych. 


Flannagan, Lindegren i Root nie sta- 
nęli na poziomie Smitha i Simaiki, ale 
wyścię „wszystkiemi stylami* wywo- 
łał salwy śŚmiechów i gwizdów (natu- 
ralnie gwizdów radości wg. mody a- 
merykańskiej). 

Pozatem Kratochwila pobiła rekord 
Polski na 400 mtr. w 6:24,2 i Dawido- 
wiczównę 6:50. Inne wyniki 100 mtr. 
St. klas. Jarkwlisz-Niedobecka 1:382, 
2) Kudlińska (Poznań) 1:41.9, 3) Szu- 
imiłowska (Grudziądz) 1:42,4, 4) Kan- 
dlówna (Bielsko) 1:442; 100 mtr. na- 
wznak Ziembińska (AZS Warszawa) 
1:45,4, 2) Matecka (Legia) 1:47.5; 5 
x 50 mtr. panów 1) Legja 2:32.5, 2) 
AZS Warszawa 2:32,6, 3) Delfin 2:48, 


St. Rothert, 


PETER FICK 


dowol- 
zebrał wielkie brawa. 


innych krajach europejskich oraz zamorskich 
„ specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


R———— 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72, 
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